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Kult w<3jny odwetowej.
okresie, gdy IS emcy szereg 

p o c ią g iię ć  na forum zagrarncznem 
usiłują pokrywać płaszczykiem rze
kom ej „pokoiowości“ swych pań
stwowych tcnaency j,  warto rzucić 
oiciem na pewne szczegóły, rzuca
w ce na owe tendencje  światła 
wręcz odmienne Szczegóły te ujaw
nił przed paru dniami znany p acy
fista niemiecki, Karol Mertens. w 
wydawanej pr/fcz mego na gruncie 
szwa,carsk,m puolikacji p. n. „G enf“, 

W  całych Niemczech istnie e w 
tej chwili ni mniej ni więcei około 
tysiąca t. zw. „związków oficer
skich", t. j. ściśle po wojskowemu 
zorgan,zowanvch zrzeszeń, grupują
cych w sobie wyłącznie oficer* w 
rezerwy byłej armii cesarskie*. Pod 
lega ą one jednej wspólnej hierarchji 
naczelnei pod nazwą „Niemieck.e- 
go Związku O ficerów " („Deutscher 
Offtziers-Bund", w skróceniu: „D. 
O. B .“), a rozczłonkowane są w e
dług poszczególnych gatunków bro
ni i służb. W  ten sposób istnieje 
np. 408 zrzeszeń oficerów rezerwy 
p ecnoty, 22 takichże zrzeszeń ofi
cerów byłych formacyj strzeleckich 
(„Jager-Form atlonen"), 112 zrzeszeń 
chcerów  rezerwy kawaler i. 195 ar- 
tylerji polowe,, 15 artylerj przeciw
lotniczej („F heger A bw ehr"), 30 ar- 
tyierji c .ężkiej, 34 saperów i wojsk 
technicznych, 18 służby łączności, 
22 taborów, 16 marynarki w ojennej 
i t. ci, — nie licząc ponadto około 
60 u zrzeszer. oi.cerów rezerwy* służb 
specjalnych, jak  np. związek ofice
rów b. sztabu generalnego, związki 
oficerów wojsk kolonialnych, ofice
rów „Grenscbutzu" i t p

Rnla te, ogromnej liczby zorga
nizowanych związków oficerskich 
nie jest trudna do odgadp ęcia. 5ą 
to metylko kądry dowódców na wy
padek „wojny odw etow ej", jaka  się 
ciągle ieszcze roi po głowie n ie
mieckim nacjonalistom, —  ale prze- 
dewszystkiem jest to główny rezer
wuar iaktycznych instruktorów i k ie 
rowników dla całego dzisiejszego 
ruchu militarnego, rozw ianego  w 
Niemczech pod przejrzystą przy
krywką organizacyj wychowań.a fi
zycznego. Wziąwszy pod uwagę, że 
Każde ze zrzeszeń of c.erskich D o 

siada przeciytnie conajmniej po 50 u 
członków, liczyć się trzeba z cyfrą 
conaimme, 50-u tys ęcy oficerów re
zerwy, którzy— obofc wykonywania 
obecnie swych cywilnych zawo
d ów — pozostają w dalszym ciągu w 
najść ślejszym stosunku z wojskową 
siużbą czynną, pełniąc z ramienia 
R eichsw thry  rolę czynnika kierowni
czego i wychowawczego w* organi
zacjach cywilno-wojskowych O dby
wa ,ię to albo bezpośrednio, drogą 
obejm ow ania przez większość ofice
rów rezerwy stanowisk dowódców 
w związkach przysposobienia woj
skow ego (.jak „Stahlhelm", „W ehr- 
wou ', „Jungdeutscher O rden" i t. 
P-)> albo pośrednio, drogą pełnie
nia czynności zwierzchnich w t. zw. 
„związkach pułkowych", a więc w 
organizacjach, zrzeszających byłych 
szeregowych armji cesarskiei we- 
łług .ch dawne- przynależności puł

kowej. Liczba zaś tych ostatn.ch 
by najmniej nie jes t  mniejsza, o ile 
nawet nie większa od liczby zrze- 
*ze«  oficerskich, przyczem skupiają 
one w sobie łącznie około miljona 
wysiu; onych Dodoficerow . żołnierzy.

Oficjalnym celem ich istnienia 
je s t  samo pielęgnowanie tradycji 
koleżeństwa wojennego, co oczy
wiście jest  tylko cząstką prawdy. 
Fakty cznym bowiem ich celem jest 
ścisła współpraca z Reichswehrą 
w szkoleniu w myśl je j  dyrektyw 
potężnej kadry“«przysziych podofi

cerów i instruktorów. Istnie’"  nawet 
w tym celu pom ijdzy mem. a R eich s
wehrą jawne ogniwo łączne w po
staci tworzenia w każdym z i ej puł- 
kńw t. zw. „tradycyjnych" kompa- 
nij, szwadronów, bateryj i t. d., m a
jących na celu utrzymywani : bez
pośredniej łącznidci z odpowiadają
cemu im zrzeszeniami pułkowem. 
byłych żołrrerzy. '

Z  pozytywną pewnością zatern 
stwierdzić można, że urzędowe czyn
niki niemieckie —  wbrew wszelkim 
twierdzeniom o swych „pokojowych 
tendencjach" — prowadzą dzi? bar
dziej niż kiedykolwiek wytężoną 
akc ję  urabiania społeczeństwa w du
chu idei militarno - odwetowej, po
sługując się w tym celu doskonale 
zorganizowanym i szeroko rozgałę
zionym aparatem w ramach , związ
ków  oficerskich", pracujących bez- 
pośreomo pod rozkazami Reichs- 
wehry.

O tem zaś, w jakim kierunku 
idą tendencje  owego „urabiania 
społeczeństwa", przekonać się m. 
in. można chociażby z wydanej nie
dawno za poparciem Reichswebry, 
a poleconej pi zez władze do użyt
ku w szkolnictwie, osobliwej książki 
p. t. „Der Deutsche Aufsatz in den 
Hóheren Lehranstallen" („Niemieckie 
zadania dla szkół wyższych"). Jest  
to podręcznik, przeznaczony prze- 
dewszystkiem dla samych nauczy
cieli wspóldz ałaiących z ruchem 
Drzysposobiema wojskowego, a za
wierający główne „tezy w ychowaw
cze" niemieckiego nac lonalizmu. F i
gurują tam m. in. takie oto twier
dzenia: „...wojna jest tym czynni
kiem, który zarówno państwu, jak 
każdemu z jego obywateli przyno
si zasadnicze korzyści. Dla państwa 
bowiem stanowi ona jedyną spo
sobność radykalnego pozbycia s'ę 
pasorzytujących na jego organ zmie 
elementów racjonalistycznych, które 
narastają na r ;m r iw sz e  w czasie 
pokoju, zagłuszając w społeczeńst
wie idealizm narodowy... J e i  zaś 
chodzi o interes obywatela, to i dla 
mego woina stanowi wyjątkową 
sposoDność wydobycia nazewnętz i 
rozwinięć a wszystkich jego osobi
stych zdolności w każdym k-erun- 
ku..., nie mówiąc już o tem, ze 
dz.ęki wojnie każda rzutka i en er
giczna jednostka potrafi znaleźć 
możność zwiększenia nawet swego 
własnego stanu materjalnego... O 
iluż wielkich i mocnych ludzi uboż
szym byłby świat, gdyby n:e było 
wojen"...

W spomniany podręcznik nie jest 
bynajmniej jedynym w „wychowaw
cze j"  literaturze dzisiejszych N;e 
miec, Wydawn ctw analogicznych, 
optrtych o takież „etyczne" wskaza
nia, a jawnie i niedwuznacznie pro
pagujących kult wojny, istnieje w 
Niemczech olbrzymia ilość. Następ
stwa zalewania niemi, zwłaszcza mło
dego pokolenia, nie dają długo cze
kać na siebie. Kiedy w roku ubieg
łym kierownictwo Reich swehry ogło
siło werbunek na 9 tysięcy rekruta, 
potrzebnego na uzupełnienie sta
nów liczebnych armji czynnej w 
m ie jsce wysłużonych roczników, —  
otrzymano natychmiast ponad 120 
tysięcy zgłoszei. o p rz y ję c e  do w oj
ska. Jest  to cyfra tem wymow niej
sza dla scharakteryzowania postępów 
propagandy militarnej w Niemczech, 
że blisko 60 procent zgłaszających 
się stanowili ochotnicy z pośri d 
'udności miast, gdzie akcja „związ- 
Kow oficerskich" z natury rzeczy 
oddziaływać może znacznie silniej 
i bardziej bezpośrednio, niż wśród 
ludności wiejskiej.

J .  Z).

Okólnk ministra scraw we
wnętrznych w sprawie 

cudzoziemców.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

Min. Spraw W ew nętrznych wy
dało okó'ni.k do wszystkich woje • 
wodów, który poleca zaostrzyć kon
trolę władz admin-stracyjnych nad 
cudzoziemcami, przebywającymi w 
Polsce w cel uch zarobkowych, a 
zwłaszcza nad dz.aHInością tej ka- 
tegorji cudzoziemców w Polsce, 
która otrzymuje w konsulatach pol
skich zagranicą wizę dla celów tu
rystycznych, a przybywając do P ol
ski zarobkuje i w razie stwierdze
nia, że cel faktyczny ich pobytu 
nie pokrywa się z celem podanym 
w wizie, zastosować wobec nich 
normy prawne, włącznie aż do wy
siedlenia z Polski

V  o b ec  osób, które przyjeżdżają 
do Polski w ceG  niezarobkowym 
jak  turystycznym, rodzinnym, to
warzyskim i rozrywkowym, oraz 
utrzymv;ą się w Polsce z funduszów 
przywiezionych ze sobą lub otrzy
mywanych z zagranicy, należy sto
sować przepisy rozporządzenia P a 
na Prezydenta Rzphtej jak  najlibe- 
rafniej.

Szesnasta rocznica wymarszu 
kadrówki.

Tel. od wł. kor, z Warszawy.
W  dniu wczorakzym, jako  w 16 

rocznicę wymęrszu P.orwszej K om 
panii Kzdrowej Legjonów  nadeszło 
do Belwederu pod adresem M ar
szałka Piłsudskiego kilka tysięcy 
depesz z życzeniami i wyrazami 
hołdu

Marsz szlakiem Kadrówki.
K R A K Ó W , 6.VIII (Pat). O  go

dzinie 5 rr in. 30 rozpoczął się w 
O lea ndrach start tegorocznego mar
szu szlakiem kadrówki. Oóiem wy
ruszyły 44 drużyny wojskowe, strze- 
le c L e  i organizacyj przysposobienia 
wojskowego. Na pożegnan e wyru
szających na szlak p.echurów przy
był dowódca O K  5 gen. Łuczyński, 
w cew o jew o d a  Mokosz, sen. Rolle, 
posłow:e Kleszczyńoki i Pochmarski, 
płk. Eeiina-Prażmowskf, płk. Bole- 
sławicz. <Z ramienia Państwowego 
Urzędu W . F. i P. W . przybył mjr. 
Wądołkowski K om endanta główne
go Związku Strzeleckiego reprezen
tował zastępca komendanta głów
nego mjr. Rusin. Kierownikiem mar
szu jest inspektor Muszkiet - Króli
kowski. Mimo fatalnej pogody w 
Oleandrach zebrało się sporo pu
bliczności. Ulewny deszcz i w.chura 
znacznie utrudniają marsz, k*óry od
bywa się po tiasie grząskiej i ślis-

ŚŁOMN1K1, 6.VIII. (Pat). W k ró t
ce po wyruszeniu z Krakowa 5 dru
żyn wojskowych, mylnie skierow a
nych przez patrulującego drog po 
licjanta, zamiast na K ielce poszło 
w kierunku O jcow a. /  anim zdążo
no je  zawrócić, uszły one kilka ki
lometrów, nakładając sob ’e w ten 
sposób kawał dróg* Pomimo tak 
fatalnej pomyłki, drużyny te z wiel
ką am bicją  zawróciły na właściwą 
drogę i maszerują do Miechowa.

M IE C H Ó W  6 .VII. (Pat). O  go
dzinie 1 1 min. 37 sek. 57 na rynek 
miechowski wkroezzła pierwsza dru
żyna marszowa 8 pp. leg. Prawie 
w sz y s tk e  drużyny przybywają w 
przepinanym terminie, co, ze wzglę
du na fatalny stan szosy i deszcz 
z wiatrem zasługuje na specjalne 
podkreślenie. Przybyły równie? do 
mety drużyny wojskowe, k t-re  zmy
liły drogę i zamiast 44 kim. prze
maszerowały 54 kim.

Z e  względu na to, że pomyłica 
ta me zaszła z winy drużyn, komisja 
sędzio wska postanowiła dopuścić je 
J o  daiozego marszu pomimo prze
kroczenia przepisanego terminu. 
Najlepszy czas na pierwszym etapie 
uzyskała druiyna 8 p. p. leg., która 
osiągnęła czas 5 godzin 48 minut. 
Wśród d rużyn strzeleckich najlepszy 
czas rr lał zespół z Wieliczki — 6 g.
1 minuta oraz Orlęta krakowskie—
6 godzm, 1 minuta, 12 sekund

Czas naigorszy wynosi 6 godzin 
-,9 mm. czyn o 3 m-nuty gorzej od 
przepisanego czasu. Do jutrze isze- 
go marszu na etapie M iechów — 
Jędrzejów (40 kim.) startuje 36 dru
żyn, gdyż 8 zespołów zostało dziś 
zdy si.walmkowan ych, bądź za zde
kompletowanie się, bądź tez za 
przekroczeń.e czasu.

Odpowiedź Rzeszy niemieckiej na notq polską.
W A R S Z A W A , 6,VIII. (Pat). W  dn.

4 b. m. rząd polski otrzymał odpo
wiedź rządu Rzeszy na notę polską 
z dnia 14 czerwca r. b. w sprawie 
podwyżek niemieckich cci na arty
kuły rolnicze. W nocie sw e’ rząd 
Rzeszy powołuje się na wyjaśnienia 
dane już poprzednio rządowi pol
ski emu, powtarzając argumenty daw
niejsze o okolicznościach nagłych, 
któ e spowodowały podniesienie sta
wek ce 1 łych  na artykuły rolnicze. 
Rząd Rzeszy stwierdza, że mi.no iż 
podwyzk’ celne z dnia 15 kwietnia 
op .^ ra jąsię  na tej sam ej podstawie, 
co podwyżki celne dawniejsze, to 
jednak podwyżki z dnia 15 kwiet
nia przeprowadzone były w okolicz
nościach nagłych, gdyż dotychcza
sowa ochrona celna okazała się nie
wystarczająca wobec ostrzejszego 
jeszcze niż w innych krajach kry
zysu, iaki obecnie przechodzi rol
nictwo niemieckie. W  tym wzglę
dzie rząd Rzeszy nie jest skłonny 
rozpocząć z Polską rozmów o re 
kom pensaty celem przywrócenia 
równowagi naruszonej ostatniemi

podw j’ŻKam: stawek niem ieckich cel
nych na artykuły roli.icze, z inicja
tywą których wysiąpiła Polska, 
zgodnie z procedurą konwenc han
dlowej,, przyjęte j na konferencji go
spodarczej w marcu r. b. w G e 
newie.

Przyp. Red. Z  treści te j noty wi- 
dać, że mimo, iż Polska uczvniła 
wszelkie wysiłki, by i ie dopuścić 
do osłabienia istotnej wartości kon
wencji genewskiej, zachwianej tia- 
sKutck ostatnich podwyżek ceł ag
rarnych niemieckich, rząd niem iec
ki, cd izu ca jąc  propozycję polubow
nych rozmów z Pol ską w płaszczyź
nie konwencji, unicestwił te wysiłki 
Polski. T e  m samem steie się wi- 
docznem, że poljiyka prohibicyjna 
niem iecka idz.e w kierunku prze
ciwnym z zasadami s ta t .  :zacji po
ziomu coł, na k orej opi«rają się 
dążenia do normalizacji gospodar
czej wymiany międzynarodowej.

Rząd nie ma zamiaru skasowania 
Izb Rzemieślniczych.

Telefonem oa  własnego Korespondenta z W arszawy.

podała za projekt tak:' nie jest wcale 
żany.“ wiadomość,

„Gazeta W arszawska 
„Naszym Przeglądem 
jakoby sfery rządowe m ały zamiar 
skasowania Izb Rzemieślniczych ze 
względów oszczędnościowych i zali
czenia rzemieślników do drobnego 
przemysłu. A g en c ja  „Iskra" upowa
żniona została przez czynniki miaro
dajne dc stwierdzenia, że wydanie 
takiego zarządzenia n.e leży w ża
rn.arach czynników rządowych i że

T rze ba  dodać, żę cel tego rodza ju 
wiadomości jest az nadto _ przej
rzysty, chodzi tutaj o szerzenie fer
mentu wśród warstw rzem ;e-lni- 
czycF. i wywoływania w ś i-d  n ch 
niezadowolenia Komu zależy na 
tego rodzaju taktyce politycznej, nie 
trzeba doaawac.

Nbwa afara z przedstawicielem Sowietów
zagranicą.

Telefonem od własnego Korespondenta z Wt ,zaw y.

Donoszą z Berlina, /,e policja 
tamtejsza aresztowała w jednym z 
hote.i szefa sowieckiego towarzyst
wa Rusowtorg Iwana Sam cjłow a, w 
którego ręku spoczywała organizac
ja handlu z Austrją. Samojłow b a
wił w Berlinie w związku z likwi
dacją miejscowego oddziału Rasow - 
torgu i uwięziony został z polecenia 
prokuratora wiedeńskiego na żąda
nie władz sowieckich za zdefraudo- 
wan e 20 tys. doi. 'lzesłuchany 
przez policję Samojłow oświadczył, 
iż aresztowanie go jest jeanym  z 
fragmentów walki, piowadzonej 
przeciwko niemu przez rząd so
wiecki. W  swoim czasie otrzymał 
on rozkaz natychmiastowego pow 

rotu do Moskwy. Nie chcąc dzielić 
losu tylu zagranicznych funkcjonar
iuszy so w e c k ith ,  którzy przybyw
szy do Moskwy pad?li ofia.ami 
GPU, rozkazu nie usłuchał. W od
powiedzi na to rzad sowiecki 
skonfiskował cały m ajątek Samojło- 
wa w Sowietach. Sam cjłow  stwier
dza, ii sumę 20 tys. doi. użył na 
zabe zD.eczenii sobie odszkodowa
nia za skonfiskowany majątek, a 
doniesień e karne przedstawicielst
wa sowieck ego w W ie d r -u prze- 
c i w k o  niemu jest manewrem, który 
ma skłonić władze niemieckie do 
w ydaria  Sam ojłow a władzom so
wieckim, ,ako przestępcy kryminal
nego.

Prasa francuska usiłuje. przekonać Utrę 
o potrzebie współpracy z Polską.

P A R Y Ż , 6 8. (Pat). Nawiązując 
do pobytu w Polsce dwóch mini
strów francuskich oraz w związku z 
bieżącemi zagadnieniami polityczne- 
m; szereg dzienniKÓw poświecą ar
tykuły sprawom polskim. W oneg- 
dajszem „Tem ps" oraz wczorajszem 
„Echo de Paris’ artykuły wstępne 
omawiają stosunki polsko litewskie, 
dem askując podwojną politykę Nie
miec na terenie Litwy. Zarówno 
Roland de Mares w „Le T e m p s" ,  
jak Pertinax w „Echo de Pa-ris" wy
ra ja ją  się z wielkiem uznaniem o 
takcie i dobrej woli, w ykazyw ane’ 
w stosunKU do Litwy przez kierów- 
nikuw polskiej polityki zagraniczne, 
i całe polskie społeczeństwo, „Le 
T e m p s"  konkludu,e: V* Kownie
spostrzegą wkońcu, że podwóina 
gra niemiecka stanowi niebezpie
czeństwo dla młodej republiki litew

skie, oraz że Litwa nie może bez
piecznie rozwijać się inaczej, jak 
bez zbliżenia się do Polski i współ
prace jąc z nią z calem zaufaniem. 
Serd eczne stosunk polsko-litewskie 
narzucają się nictylko przez więzy, 
łączące te dwa narody dzięki catym 
wiekom wspólnej historn, aie także 
przez konieczność bronienia najży
wotniejszych interesów obu narodów. 
Nie naieży u p iera ’ się przy polityce, 
którą potępia zdrowy rozum. Litwa 
winna sama zdecydować o swym 
losie, wybierając między przyjaźnią 
z Polska i wsDÓłpracą z nią, przy 
zachowaniu pewności i niezaltżności 
państwowej z jedne, strony, a cał- 
kowiteni uzależnieniem się od Nie
miec ! zrezygnowaniem na roztopie
nie się w bloku germańskim z dru
giej strony.

Urzędnikom pruskim nie walno należeć do 
skrajnych partyj.

BERLIN . 6 8 (Pat). Urzęanik om 
i pracownikom samorządów w Pru
sach doręczono dziś zarządzenie 
pruskiego ministra spraw wewn., 
zakazujące brania udziału w akcji 
partji komunistycznej, względnie hi
tlerowców. Każdy z urzędników i

pracowników rr, usiał przyjęcie do 
wiadomości zarządzenia potwierdzić 
własnoręcznym podpisem .' Urzędni
kom względnie pracownikom, którzy 
pomimo zakazu braliby ud .ał w ak
cji polityczntj wymienionych partyj, 
grozi zwolnienie ze służby.

Napad bojowców ukraińskich na strzelców.
f i

(Tel. od własnego Kortspo - aenia z W arszairy).

Wizyta francuskiego m inistra lotnictwa
w  P o l s c e  t r & n c u s k i  m n i s t ^ r  L o n t i c t w a .

P iłs u d s k im  p o d c z a s  o

u M a rsza łka  Piłsudskiego. B a w i ą c y  
p. E y n a e ,  w r o z m o w i e  z M a r s z a ł k i e m  

d w i ed z in  w W i l n i e .

NfctykaSejeme się pociągu.
Tel oa wt. kur. z Warszawy.

W  ub.  ś r o d ę  o godz.  4 ran o  m i ę d z y  
s t a c j a m i  Turza Ś l ą s k a  i W o d z i s ł  a w e m  w y 
k o l e i ł  s ię  l o ka l n y  p o c i ą g  o s o b o w y .  P r z y c z y 
ną k e t a s t r o f y  b y ł  p o d m y t y  m o c n ą  u l e w ą  tor 
k o l e j o w y .  P a r o w ó z  i t r zy  w a g o n y  o s o b o w e  
w y s k o c z y ł y  z szyn.  9  p a s a ż e r ó w  g ó r ni kó w ,  
z d ą ż a j ą c y c h  do p r a c y  u l eg ł o  por a n i en i u.

Ze Lw ow a donoszą, że we wsi W o la  M a
zow iecka w ojew ództw a tarnop olskiego, b o 
jó w k a  u k ra iń sk a , re k ru tu ją ca  idę z uczniów  
g im n az ja ln y ch  oraz członków  „P roś w i ty'* n a 
padła na grupę strzelcó w , których  ob ito  p a ł
kam i i obrzu con o kam ien iam i. O nap adzie 
pow iadom iono n atych m iast w ładze p o licy jn e ,

k tóre  aresztow ały  10 głów nych aran żerów  
napadu, w śród n ich  ucznia z p ią te j k lasy 
g im nazju m  państw ow ego w T arn op olu  Mu
rań  ko, N askutek zarząd zen ia  w ładz a d m in i
stra cy jn y c h  „Prośw ita** w W oli M azow iec
k ie j została  zam kn ięta .

Silne lotn ictw o to po tę g a  PaAstw al

WIADOMOŚCI Z KOWNA
DO KO ŁA SP R A W Y  W O LD EM A RA SA .
W ald em ar as m a b y r pociągn ięU  do odpo

w ied zia lności za sław ien ie  oiponu Dolicj'i pod
czas usiłow ania uciecziki z P ło te l. Sp raw ą tą 
zaj'ęia się  p rok u ratu ra  szaiwelsika.

-Skargi W oldem anasa w sp raw ie jeg o  elk- 
sm is ji i ograinuczenia d ziałalno ści polilyczm ej 
_iie djyly p rzez sąd rozp atryw an e, z pow odu 
ibraku m otyw ów . T ak  np. u p a tru je  w zasto
powanych względom niego pnzaz rząd środ - 
,ków stw orzenie o.kazj: do zam achu na jeg o  
życie. Pó»aA»m uw aża V\ .olideinaras że tirak- 
tirje. s ię  go jalko p rzestęp cę  Zuw  'w p ro m ien iu  
t 0  kin., jeg o  m iejisca izesłania niem a żad ne
go lek arza , p o lic ja  zak azu je  ja k ich k o lw iek  
odw iedzin W old ein arasa , w reszcie od ebrano 
mu moiiiTwoie /ani Iw i a ii ;n n a jży w o tn ie jszy ch  
sp raw  p ryw atnych . W ołd em aras p rzytacza 
ca ły  irzereig p aragrafó w , m a ją cy ch  potw ,er- 
dizać 'b rak  praw nych podstaw  jeg o  wysiied- 
Jen ia .

Daw ne m ieszk an ie  W old em arasa w } ,naś
c i  e m a być oddane in inn jnszow i papieskiem u 
Bartolonieunu. " .

„ U K T . A ID A S" O M O ŻLIW O ŚCIAC H  
W O JN Y  C E L N E J Z N IEM CA M I.

,1-iet. A■ d as", naw .ąizując do ew en tu aln e j 
w o jn y  h an d lo w ej m iędzy Niemcamu a całym  
szeregiem  państw  które’ były dotąd dostaiw- 
cam  produktów  ro ln y ch , pisze m. in .:

„Li,twa dizięki 'swemu położeniu g eo g rafi
cznem u m ogłaby ibeiz tnudu m ieć z N iem cam i 
ja k  n a jlep sze  stosu n ki handlow e. N e m oże 
ona zakazać N iem com  ochrony  swego gospo
darstw a zapoanocą ceł. Jed n ak że  m a ona p ra 
wo żądać aby ekąportu je j  nie ham ow ano 
zhyteczneimi pienioiwamli i sianitam em i ogra 
nń-zeniam i. N iem cy lubią tłum a«zvć sic sam - 
tarm -m i środ kam i. P ra k ty k a  jed n ak  wyka.zu 
je , i i  np. bydło litew skie pod w zględem  sa
n itarn ym  m e je s t b y n a jm n ie j gorsze niż n ie 
m ieckie. P rzeciw n ie, d ane sp ec ja listó w  w ete- 
rynoirj głoszą, iż np. pod w zględem  gruźlic-- 
bvdłc litew skie jes't znacznie zdrow sze niż 
n iem ieck ie . V L itw ie nie słyszano, aby tu lub 
ów dzie m ieszk ań cy  otru li się m ięs“m . T y m 
czasem  W N iem czech w ypadki za .ru cia  m ię 
sem n re jśco w e m  są dość częste ’*.

Kredyty pod zastaw rolniczy.
Tel. od w ł kor. z W atszcwy

7L ogćlnei sumy 100 milj. złot., 
przeznaczonej przez Eank Polski na 
zastaw rolniczy w obecnym  sezonie, 
zo tanie u-uchomionych przeszło 50 
rr lt. zł. W ym ieciona kwota została 
podzielona między bankami uoowa- 
żr lonemi przez Min. Skarbu do u* 
dzLlanią kredytów zastawczych. 
Między innemi Państwowy Bank 
Kciny otrzyma 16,5 mil), zł. oraz do
datkowo dla drobnego rolnictwa 8 
Hiij. złot., Wileński Bank Prywatny 
Handlowy— 500 tys. zł.

K r ed yt y  tfc będą Udzielane rolni
ko m  na tych  s a m y ch  zasadach ,  co i 
w ubiegłym Sezonie.

Nawiązanie ścisłego Kontak
tu między województwami 
wileńskiem i bia^ostockiem.

W  dniu 6 b m, nowomianowany 
wo ewoda białostocki Marjan K o- 
ściaikowski, złożył wizytę w ojew o
dzie wileńskiemu Wł. Raczkiewiczo- 
w.. Odwiedziny te i odbyta konfe
rencja wyniKfy z intencji nowego 
wojewody n t w i m n . a  ścisłego kon
taktu i wspóiprocy z sąuedniem  wo
jewództwem.

Udział województwa biało- 
stackieqo w II Targach 

Północnych.
odczas konferencji wczorajszej 

p. p. wOj»wodi iw Raczkiew icza i 
Kościalkowskiego on.rwiana była 
jn. in._ sprawa udziału przemysłu.

and 'U i rolnictwa województwa bia
łostockiego w tegorocznych Ił-ch 
la r g a c h  Północnych w Wilnie. W o - 
ewoda K o w alk o w sk i ,  interesując 

»ię żywi snrawą powodzenia Il-ch 
Targów- Północnych, zamierza po 
powrocie swym porozumieć się z 
przedstawi cielar..i sfer gospodar
czych województwa białostockiego 
v, sprawie .ch udziału w Targach  
Pcłnocnych  w Wilnie

0 naieźenie Gdańska do 
międzynótod. org pracy.
G E N E W A , 6-6. ( -at). M iędzyna

rodowy Trybunał Sprawiedliwości 
na wczc . ajszem sw tm  posiidzemu 
zajmował i ię w dalszym ciągu spra
wą wniosku w. tn. (. daiiska o przy- 
stąpienie do międzynarodowej or
ganizacji pracy. R “prezemant rządu 
polskiego prof. Szymon Kundstein 
dokończył przedstawienie tezy pol- 

, skiej. Następnie dyrektor Między
narodowego Biura Pracy Albert T h o 
mas, podkreśliwszy, że nie jest stro
ną w sporze, przypomniał, iż Bra- 
j j l j a  pomimo wystąpienia z Ligi 
Narodów nie przestała jednakże n a
leżeć nadal do międzynarodowej
o-ganizacji pracy i dodał, że jeg o  
zdaniem, statut Międzynarodowego 
Biura Pracy n.e powinien stać na 
orzeszkodz e do przyjęcia w. m.
-i d a n s k a  do  te j  ins tytuc j i .

Owacje na czzść słynnej 
lotn.czki w Londynie.

L O N D Y N . Ó.YIII P . t .  O lbrzym ie tłumy
p u b l i c z n o ś c i ,  w ś r ó d  o b j a w ó w  n i e s ł y c h a n e g o  
ent u z j a z mu,  o d p r o wa d z i ł y  dziś  s ł yn n ą  Jot -  
n i c z k ę  A m y  J o h n s o n  do lokal u,  gdzie  r e d a k 
c j a  „ D a i l y  M a i l "  w r ę c z y ł a  j e j  j a k o  dar  c z e k  
n a  10 t y s i ę c y  f. st,
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L i s ty  z W arszaw y.
Słów kilka o warszawskiej Kasie Chorych.

Koniec bloku mniejszości. Manifest czerwonych wojsk w Chinach.

W tych dmach wyczytałem w 
jednem  z pism warszawskich, że 
„najszczęśliwsze są kresy wschod
nie", Dlaczego?— zapj tacie. Oto dla
tego. że tam tejsze Kasy Chorych 
m a,ą  dotąd jeszcze bardzo mało u- 
bezpieczonych; i podczas gdy w 
W arszaw ie UDrawnionych do korzy
s t a ł a  z tej instytucji ,est około p 'ł  
mil, ona, w Wilnie obsługuj:  ona
zaledwie 62 tysiące.

Gdy sic sdo yka w druku takie 
bzdury, aż dziw bierze, jakie głupta
sy dopuszczane byw ają u nas do 
zabierania głosu pubhczn’ ;. W y w o 
dy tak.ego pana, przeczytane w 
W ilnie, mogą w głowach tam tejszej 
gawiedz: narobi'1 niemało menthku.

W arszaw ska K asa Chorych — to 
bere noire tutę «ze prasy brukowej 
i niewyczerpany temat drwin i żar
tów dla dowc;pnisiów trzeciorzęd
nych kabaretów. Rzeczywiście, K a 
sa ta daleka 'est  jeszcze nietylko 
od doskonałości, aie nawet tego 
stanu, do jak.ego doszła już w Poz- 
nańskiem i w Małopo sce 1 nic 
dziwnego. Organizowano ją  napręd* 
ce. w trudnych, pow ojennych wa
runkach. Org&mzowano w społe
czeństwie, m eobytem  z urządzenia
mi europejsciemi... w społeczeń
stwie, które nawet z automatami 
ooehodzić się n e um>e: ludzie wrzu
ca ją  guziki, a potem narzekają, żn 
„to mc ni“ warte, wciąż się psuje". 
Całki em jest więc rzeczą zrozumia
łą, 7 aparat tak olbrzymi i złożony, 
jak Kasa Chorych, długo jeszcze 
musi kuleć, zan.m funkcjonować bę- 
dz.e tak sprawnie, jak  na Z a c h o 
dzie.

S ą  jednak i .nne przyczyny tych 
ustaw.cznych ataków

Przedewszystkiem K asa  jest źle 
widziana przez przedsiębiorców, któ
rych zmusza do poroszenia części 
kosztu leczenia robotnika.

Następn-i — nasi lekarze wolno 
(nawet coraz woln.ej) praktyku jący— 
iako członkowie tego samego, nie 
obytego z urządzeniami nowoczes- 
nemi społeczeństw a— powita Nasę 
wrogo, w dząc w n ej tylko n iebez
piecznego konkurenta. Dyskredytu
ją c  ją na prawo i na lewo, mn po
przestali na bojkocie, ale zapomnieli 
nawet o „etyce kolezensk .e j"  i roz
głaszali, że lekarze Kasy to bebesy 
i nieuki Dyło to jawną nieprawdą. 
Albowiem lekarzam' kasowymi zo
stali w dużei części reemigranci z 
Rosji, śród których nie bialc nawet 
cx-profeso.'ow i docentów. Pozatem  
dokrorzy warszawscy przeceniali si
łę  konkurencyiną Kasy.  ̂ e ona 
jest winna sicurczeniu się praktykl 
prywatnej, ale ogolna sytuacja ek o
nom czna. Dziś coraz więcei m edy
ków tutejszych przeprasza się 7 b o j
kotow aną dotąd instytucji* i służbę 
w niej przyjmuje. Echa jednak daw
nych szkalowań działają dale, na 
t, zw. „opimę publiczną" i odzywa
ją  s.ę w prasie.

1 tu właśni s mamy dowód, jak 
ta warszawska prasa jest w sądach 
s w o i d l  p o w i e r z c h o w n a .  W s z ys tk o ,  
co opisuje ona o K asie  Chorych, 
je s t  tyllco powtarzaniem utyskiwań 
t. zw. „inteligencji". 2 e  K asa  je j  me 
dogadza, nic dziwnego. Wiemy, .ale 
panowie w m słonikach i panie, by
w ające  na aanci igach, nie lubią 
czekać, wystawać w „ogonkach". 
Z n am  imość. która wycofała oszczęd
ności z P. K. O., bo p o s ia d a  —  „to 
niemożliwe sterczyć przed 'akiems 
tam okienkiem ". Pozatem to melo-

nikowo - dancingowe społeczeństwo 
przyzwyeza oue jes t  zawracać gło
wę „swojemu" doktorowi, wdawać 
się z mm w konw ersacja towarzy
skie. wysłuchiwać pociech etc,

Lekarz, który na te ceregiele 
czasu nie ma, ktćry poprzestaje na 
zbadaniu pacjenta i przepisaniu ku- 
ra c j .— to zaraz „sztywny urzędni„“, 
„bezduszny wyroDnib" i t. d. T o  
też „inteligencja", rzeczywiście, o 
ile może K a sę  omija, zw ra_as ię  do 
niej tylko w ostateczność', a choi: 
składki opłacać musi, często udaje 
się, po dawnemu, do lekarzy pry
watnych. Ale ta część ubezp‘eczo- 
nych stanowi maleńici ułamek ogó
łu. Mimo to, jako  blisko spowino
w acona z reporterami, dla swoich 
skarg, narzekań i preTensyj znajduje 
szpalty pism otwarte Pod je j to 
wpływem dziennikarz potrat wyr
wać się ze zdamem, że „Kasy Cno- 
rych “ przynoszą nam więcej kłopo
ta mż pożytku, jak  to w łajinc p o 
wiedziano we wspomnianym wyżej 
artykułe.

Gdyby iednak autor tego „afo
ryzmu" n-e poprzestawał na subjek- 
tywnycb wynurzeń.ach jakiegoś 
zdeklasowanego panicza, ale posie
dział w poczekalni któregokolwiek 
ambulatorium Kasy Chorych, gdyby 
stwierdził, ile tysięcy ludzi cierpli
wie (czy nawet n ecierpliwie) wy
czekuje tam swojej kolei, możeby 
się zawahał przed dyskwalifikowa
niem pożyteczności K asy  Chorych

M a ona bowiem luz "sdnę ol
brzymią i niedocenioną zasługę. 
M iano w cie , żę nauczyła łęczyc 6ię 
prostaków, którzy dotąd jeżeli na
wet szukali porad, to głownie u 
znacharów, bab, a w najlepszym 
razie u felczerów. Dzis cała ta ciem 
na masa ma na swe usługi sitarza 
i to lekarza specjalistę w każdym 
dziale lecznictwa. Gdyoy więc n a 
wet było prawdą, że śród owych 
lekarzy są ludz"s niedbali, albo nie- 
dość wykwalif.kowani (czego prze
cież o ogóle doktorów kasowych 
me odważy s’ę powiedz.eć najbar
dziej nawet zacietrzewiony wiog in- 
stytuc,j), to jeszcze Die byłoby do
brej racji, by uważać K a sę  za or
gan. zac ję  zbyteczną i —  ty ko do5 
kuc ziiwą.

Zresztą, występy w tym duchu 
to pusta gadanina, żadnego nie m o
gąca mieć skutku.1 Choćby nawet 
przyszło komuś do głowy likwido- 
wan e u nas tej instytucji —instytu
cji, zresztą wypróbowanej już na 
Z achod zie— toby na to nie pozwo- 
1 łv masy  je j  pacjentów: nie pozwo
liłby na to warszawski robotnik, 
który jakkolwiek urąga, czeka,ąc w 
„ogonku", ale woli to, niż stan daw
ny, kiedy w razie cboioby znikąd 
nie mógł się spodziewać pomocy i 
bywał ofiarą różnych szarlatan ikich 
eksperym entów

Tłum, społeczeństwo w m acie
jów kach i chustkach, K a sę  Chofych 
cem; tylko bardzo mało wiedzą o 
te .Ti p a io w .e ,  zabierający głos w 
imieniu „opinji publicznej" na szpal
tach prasy brukowej.

Wprawda ie warszawska Kasa 
Chorych ma jeszcze dużo, bardzo 
dużo wad i braków, ale to nie do
wód, by Wilno było specjalnie u- 
przy w^ejowane dlatego, ze jego 
K asa  jest mniej, ni;- nasza, popu
larna

Tw ierdzeń e czegoś podobnego 
jest  bardzo szkodliwem głupstwem.

Benedykt Hertz.

KARTKI  Z PODRÓŻY.
VII.

Dwie niezwykłe przygody w Brukseli. „Martwe Bruges". Gandawa.

Człowiek, k óry po raz pierwszy 
wydobywa się ze W schodu Europy 
na Zachód, do renomowanych c e n 
trów kultury, przeżywa, rzecz pro
sta, wieie drobnych a osomiwych 
przygód. Przygody te —  zwygłe so 
bie wydarzar a z powszedniego ży
cia — poglądowo ukazują mu sens 
takich słów, jak „kultura", „di mo- 
k rac ja "  oraz treść elementów, j a 
kie na wymienione pojęci.’ się skła
dają. Napczór są to słowa, które „sa
me przez się s ę rozumie" zwłaszcza 
w Polsce, gdzie mów się o nich 
jak  rzeczach dobrze znanych, po
spolitych, może nawet wyświechta
nych Społeczeństw o polskie est 
W masie swui demokratyczne i kul
turalne — oto aksjomat, w który 
nic wolno wątp ć pod grozą utraty 
czci obywatelskiej. „ l o  jest uchwa
lone", — jak  mówiono w sdnej 
rewji z „Qui pro q uo“. eże,; zaś 
dzień w dzień zachodzą fakty prze
czące tej prawdzie, fakty z życia 
powszedniego naszych miast i wsi, 
to oczyw śc-i-  „me społeczeństwo 
winno, ale rząd ub se jm ", zależnie 
od przekonań obserwatora. W na, 
gorszy m raz e, gdy an. na rząd, ani 
na se''m nie mc, na zwalić winy za 
grzecny nasze przeciwko elem en
tarnym zasadom kultury — wi-ina 
je s t  „długotrwała niewola", która 
spaczyła  szlachetne pierwiastki, bo 
my już, pan e dobrodzieju, 3 maja 
1791 roku uchwaliliśmy konstytucje 
i t. p. W szystko to prawda, ale co 
winien rząd, sejm i długotrwała nie
wola w tak.em zdarzeniu, jak.e 
pized paru dmami zaobserwowałem 
na uhey Mickiewicza w Wilnie,

T ak só w k ę, w>ozącą jakieś ele 
ganckie towarzystwo, chciał wymi
n ą 1 adący ztyłu miody row erzy
sta. zdaje s ę uczeń jednej ze szke ł 
zawodowych. W ymijał akurat w chwi
li, gdy szofer sk ręc :* pod trotuar, 
aby stanąć, wskutek czego nastąp ił 
lekki kaiarr.bol samochodu z row e
rem. Rowhrzysta z d ą ż y ł  zeskoczyć, 
taksów ka stanęła. Szofer podszedł 
do uczma * ze słowami: „jak je  .dzisz, 
taki owaki synu", uderzył go w twarz 
z taką siłą, że b edakow. czapka 
spadła z głowy. E leganckie tow a
rzystwo s a d z ą c e  w aucie wcale nie 
przeięło s.ę tą scen ą  Dopiero kilku 
pizechodniów wdało bię w tę spra
wę i uczestnicy zajścia powędrowali 
do komisariatu, na protokuł. i ego 
rodzaju scysje, które np. w Paryżu, 
kończą się na śmiechu i dow< ipko- 
waniu —  bo przecież nikt szwanku 
nie poniósł, —  u nas, w Polsce 
z reguły kończą się ,m ordob'ciem “. 
Słynni są zwłaszcza dorożkarze i szo
ferzy warszawscy. Ano. tem pera- 
m enla  grają!

A le  miałem mówić o kulturze, 
v*: ęc powracam do głównego tematu. 
O tóż w Bruksel. trafiłem na w'elkie 
uroczystości z powodu święta pan- 
stwowego. O czw arti j  po południu, 
na przepysznym rynku brukselskim 
miał się odbyć wielki pochód w hi
storycznych strojach, który miał de- 
f lownć przed rodziną królewską 
i gronem najwyższych dygnitarzy 
państwa. W pochodzie brało udział 
żgórą dwa tysiące osób. przebra
nych w barwne kostjumy z epok 
renesansu. Już na 4 godziny przed 
rozpoczęciem  tego widowiska pod

Prawie ,ednocześn:e ukazały się 
w dwćch organach evdowskich: w 
„Naszym Przegląd;zi-e" w „Kajn- 
c ie"  zapowiedzi o wycofaniu się 
Ż ydć w z bloku mnieiszości narodo
wych —  przyczem w „f ajnęię." za
powiedź ta wyrażona j j s t  w formie 
kategorycznej piórem sam ego posła 
Griinbauma

Poseł Grunhaum, jeden  z twór
ców bloku mniejszości, omawiając 
rezultaty wyborow uzupełniających 
w okręgach Kowla Świecian, 
stwierdza, że „dawni sprzymierzeń
cy z bloku, Ukraińcy, rozłamać się 
na dwie grupy („U nd o“ i „Se i-R o b )“,
— a zatem: „ w i n k i  ostatnich wy
borów posłużą Żydom  jako punkt 
wyjścia przy nadchodzącej akcji wy
b orcze j" .  /

T o  ośw.adczeme polityka żydow
skiego, u jawniające tyllco przebytą 
już ewolucję pojęć  w społeczeńst
wie żydowsk.em, oncjalnie niejako 
przypieczętowało zamkniętą kartę 
polityki dużego odłamu żydostwa 
w Polsce T ę  zmianę taktyk podyk
towały bowiem posłowi Griinbau- 
mowi przedewszystkiem względy 
wyracno Wania mandatowego. R a 
chunek prawdopodobier stwa w yka
zu e, iż blok mniejszości tam, gdzie 
istotnie zawazył na szal. t. j. w w o
jewództwach wschodnich, —  może 
wyjść na korzyść jedynie nacionali- 
stom ukraińskim lub białoruskim. 
W ybór Ukraińca Podhirskiego w o 
kręgu Kowla w lipcu r. b., przepro
wadzony głosami praw.e wyłącznie 
żydowsk.emi, jes t  znakomitym po
twierdzeniem dla tych przeciwników 
bloku, który tak : właśnie rezultat
swym współ wy znawcom-.by dom prze
powiadali.

Pozatem  istnienie bloku mniej ■ 
szóści dzieliło obóz sinnistyczny w 
Polsce  na dwa odłamy: je d e n — m a
łopolski, który do utworzenia bloku 
nie dopuścił w m-ę odrębnych in
teresów żydowskich, —  oraz Ługi 
z b. zaboru rosyjskiego z posłem 
Griiabaumem na czele, który znów
—  nie osiągnąwszy obiecywanych 
wyborcom korzyści, — znalazł się 
poza naw: -sem  mas ortodoksyjnych, 
robotników z Bundu i silnych gzie- 
r lugdzie grup ludowe >w („Folki- 
stów ").

Niezależnie od tych względów 
mandatowych, —  pos. ' b j a b i u m ,  
jakkolw iek nie odznacza się realiz
mem politycznym i właściwy mu 
jest raczej „geometryczny" sposób 
rozumowań.a w edług metody wszy
stkich doktrynerów, - przekonał się 
pod nacisk em rzeczywistości, iż 
spokojna ludność . yaow ska ponad 
opozycyjne gesty i mowy posłów z 
blok u mn. i jszościowego wyżej ceni 
gospodarcza korzyści, da>ące się o- 
siągnąć jedynie z loralnego stosun
ku do państwa.

T e n  wyraźny wzrost Lbjalizmu w 
masach żydowskich i odwrócenie 
się ich od sojuszów z haidamac- 
twem politycznem innych mniejszo
ść narodowych— rozpoczął się bez- . 
pośrednio po przewrocie majowym 
i trwa w dals-.ym cćągu bez przer
wy do dz.si jszego dnia.

Odżegnywując się więc od wzno
wienia bloku mn’.eis70Ści, pow stałe
go z inspiracji i wydatnej p< mocyf 
zagranicy, pos. Griinbaum latuje 
tylko resztki swych wpływów poli
tycznych. Wśród] siomstów mało
polskich „wojująca" ideologja posła 
Griinbauma hie znrlazła dotąd p o
pularności. Sam sionizm po ostat
nich wypadkach w Palestynie stra
ci! dużo ze swej siły atrakcym ej.

S. li.

M O S K W A . 6 8. /Pat). —  Prasa 
sowiecka podaje wyjątki z manife
stu wojsk czerwonych w Chinach. 
Man.rest ten między 'nnemi ogłasza 
konfiskatę m ajątków  imperjalistów, 
konfiskatę wszystkich wielkich przed
siębiorstw, banków, śru d k jw  tran
sportowych i ziemi, przekazuje z ie
mię pracującej ludności, żądając u- 
sunięcia całego biurokratycznego 
aparatu, oraz usunięcia szeregu g e
nerałów chińskich i władców po
szczególnych prowincyi W dalszym 
ciągu manifest żąda anulowania u- 
mow zawartych z mocarstwami za-

gram ezrem i, zwrócema Chinom 
wszystkich koncesyj cudzoziemskich 

domaga się obrony rosyjskiego 
związku sowieckiego. Prasa sow iec
ka pozatem informuje, że po z a ję 
ciu miasta Czang-Sza wszystkie cu 
dzoziemskie kościoły, wszelkie han
dlowe przr dsiębiorstwa, ,ak rów 
nież m ajątki zamożnych sier m ie j
skich zostały skonfiskowane. Przed 
konsulatami japońskim i angielskim 
odbywały się wielokrotne dem onst
racje  pod hasłem; „Precz z m llta- 
rystami".

Propzganda separatyzmu chorwackiego
w Ameryre.

ścianami domów na rynku zaczęła 
się gromadzić publiczność. Nie L yło 
kordonów policji, ani wojska, bró
dek placu był odgrodzony od pu
bliczność^ przenosnemi drewnianemi 
bąrjerkami. ustawionerr.i na skraju 
trotuarow. I za temi b arjerkami 
w południe już gromadził się tłum.

O koło godziny czwartej, po dłuż
szej przechadzce po mieści :, znala
złem się wpobhzu m iejsca uroczy
stości. Przez wylot ulicy, idącej do 
rynku, ujrzałem, że za sztachetkami 
już jest  pe‘PO. Głowa przy głowie. 
Przed w ejśc.em  na plac przecnadzał 
się policjant w białym kasku i w 
białych rękawiczkach Miałem wiel
ką chęć dostać się na rynek i zoba
czyć m a.ące  wkrótce rozpocząć sie 
widowisko, ale wydało n.i się to 
n emożliwe. T a m  będzie za chwilę 
król, królowa, rząd — a a tu obcy, 
cudzoziemiec bez protekcji i prze
pustki. Lepiei nie próbow ec, pomy
ślą że jaki anarchista i poproszą na 
policię. P rzecie” u nas na takich 
uroczystościach trzeba mieć odpo
wiednie „bumagi". Porządek musi 
bvć, bo naczej każdv s ę będzie 
pchał i wyniknie bałagan. Pogrążo 
ny w takich myślach, amm się spo
strzegł, gdy wyminąłem policjanta 
i... znalazł :m się na placu. Gdysn t© 
spostrzegł, już za p >źn® zresztą, ciar
ki przeleciały mi po skórze. Jur  sły
szałem za sobą pośpieszny krok 
„władcy" w białym hełmie, już czu
łem ciężką dłoń na ram ien j i groź
ne słowa, wiec n, mowoli obejrzałem 
się... Nie to było złudzenie. Poli
cjant przechadzał nię na swejem 
miejscu, a nawet przelotnie spoirzał 
na mnie, ale tak obo jętn i* ,  ze a :  
mnie to zabolało. Nabrałem jednak 
odwag:, przemaszerowałem przez 
wolny plac i stanąłem ski omn e z 
boku za D a r j e rk ą  Ludzie tu staii 
już od k :lku godzin. Mimo to — bez

W IED EŃ  6.VIII. (P a t . l  W/g do
niesień dzi nnikow z Nowego Y o r 
ku, władze imigracyjne postnowiły 
odmówić zezwo'enia na pobyt w 
Stanach  Z jednoczonych b. jugosło
wiańskiemu ministrowi roból publi
cznych oraz zięciowi Stefana Radi- 
cza,Augustowi Kusoticowi. Powodem 
tei odmowy jest fakt sfałszowania 
wizy am erykańskiej na jego  pszpor- 
cie. Stwierdził to jugosłowiański 
konsul generalny we Francji, oświad

czając, że Kustic pragnie uprawiać 
w A m eryce propagandę, m aiącą na 
celu pozyskanie chorwackich elem en
tów w Am eryce ! dla o d łą c z e n i  
Chorwacji od jugosłav ji Iest on je d 
nym z prywódców byłej Dartji 
chłopskiej, uciekł w roku ubiegłym 
2 Chorwacji, przebywał przez p e 
wien czas w Wiedniu, poczem udał 
się do Rzymu, następnie do L on d y 
nu, wkońcu z a j  do Nowego Y o r 
ku.

Kląska posuchy w ftmeiyca.
W IE D E Ń , 6.VIII. (P at  ). W/g do- dla bydła. Przewodniczący zjedno- 

niesi n dzienników z Nowego Yor- czenia farmerów zwrócił się do rzą- 
ku, posucha, panująca  w Stanach  au o natychmiastowe kredyty na 
Z j e d n u c z o n y c h  wyrządziła poważne zakup maszyn 
szlcody. Panuje zupełny brak paszy —  —

Starcie między Hindusami a muzułmanami.
KAiRAGHI, fi.Y III. (P at). W  w yniku s ta rc ia  P o lic ja  zm uszona była  do użycia  bro n i. Are- 

k tóre  .m iało m ie jsc e  w- Su k k u r m ięd -y  Hin- szłoiwano ’J0U osób. Ze wizgiędu na powagę sy 
dusaimi i miu z u Ima nam i. 12 osób zcistało za- tu a c ji ogłoszone zostało  rozp orządzen ie, za
b itych  a  150 od nio sło  ramy. W  czasde ro.zru- b ra m u ją ce  zlbieram a sie  w m ie jsc a ch  p u bli- 
ohów  d opuszczono się grab ieży  m agazynów , -nznyeh pomad 5 otsób.

Przed riziesiąuu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

Front południowe-Wschodnl. L o k a l n e  u- 
t a r cz k i  n a d  S t r y p ą  i S e r e t e m .

3 - e j  a rmj i  p r ó b y  s f o r s o w a n i a  B u g u 
p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a .
8 ^  Front północno-wschodni. W  4 - e j  a rmj i
n i e p r z y j a c i e l  z a j ą ł  S o k o ł ó w ,  o d r z u c a j ą c  gru
p ę  gen-  Ju ng a .

7 - a  a r mj a :  G r u p a  gen.  Ż e l i g o w s k i e g o

w y k o n a ł a  a k c j ę  na P r z e t y c z  ( n a  p ó ł n o c  od 
W y s z k o w a ) ,  z a k o ń c z o n ą  z a j ę c i e m  t e j  m i e j 
s c o w o ś c i .  K o r p u s  k o n n y  G a j a  o p a n o w a ł  
P r za s n ys z  i p o s u w a  s ię  n a  M ł a w ę  i C i e 
c h a n ó w .

W  dniu d z i s i e j s z y m  w i e c z o r e m  r o z p o 
c z y n a  s ię p r z e g r u p o w a n i e  j e d n o s t e k  do b i t 
w y  na d W i s ł ą .

W 1 6 - t ą  rocznicę czynu Legjonów. A k u r a t n i e  16 lat  mi j a ,  j a k  n ad  E u r o p ą  z e b r a ł y  
s i ę  c z a r n e ,  b r z e m i e n n e  dl a  n as  w  p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a  c hmu r y .  P ią t e  z rzę du 
p o k o l e n i e  p o l s k i e  w y c h o w a n e  w  n i e w o l i  r ó żn yc h  b y ł o  p o g l ą d ó w  i o r j e n t a c j i  na 
s p r a w ę  n i e p o d l e g ł o ś c i .  W  c z a s i e  t y m  ż y ł  i d z i a ł a ł  p o d  o k i e m  , . łaskawsze go**  
z a b o r c y  o b y w a t e l  J ó z e f  P i ł s u ds k i ,  k t ór y  P o l s k ę  N i e p o d l e g ł ą  w i d z i a ł  j e d y n i e  
p o p r z e z  s t a l o w e  b a g n e t y  w  r ę ku p o l s k i e g o  żo ł ni er z a .  Na  z d j ę c i u  n a s z e m  
z o w y c b  c z a s ó w  w i d z i m y  t e g o  w ł a ś n i e  o b y w a t e l a  P i ł s u d s k i e g o  w o k o p a c h ,  
w ś r ó d  w i e r n y c h ,  o d d a n y c h  na ś mi e r ć  i ż y c i e  s z a l e ń c ó w ,  a k t ó r e g o  t w a r z  j a ś n i e j e  

r a d o ś c i ą  i u ś m i e c h e m ,  gd y ż  z i ś c i ł  s i ę  j e g o  sen  o szpa d z i e .

soerja lnych  zabiegów z m ojej stro
ny— ten i ów się posunął i znalazło 
sie dla spóźnionego widza zupełnie 
dobre miujsce...

I jeszcze o iednej osobliwej przy
godzie, tym razem w hotelu bruksel
skim, chcę  opowiedzieć. Zajęliśmy 
tam pokój o 6-ej rano. Codziennie 
wieczorem regulowałem rachunek 
za dobę. Ro kilku dniach— zbieramy 
się do wyjazdu. P o n ą g  odchodzi po 
północy, więc nakretko przedtem 
zgłaszam °ię do właścicielki notelu 
w c< lu zapłacenia za ostatnią dobę 
(której koniec przypadał nazajutrz 
o 6 rano). W tedy wy wiązał się mię
dzy nami następujący djalog:

— Ile się odemnie należy? —  py
tam.

— A  za co?
— No, za pokój.
— Przecież wczoraj wieczorem 

pan uregulował racnunek!
—  A le dzisiaj jeszcze  zsjmowa- 

łem „numer" przez cały dzień, pra
wie do północy. C hcę więc zapłacić.

—  Nie rozum'em! Z ł  co? — z er :r- 
pliwym uśmiechem pyta gospodyni

—  Proszę pani. Dziś rano skoń
czyła się doba, za którą w czo r j j  
wieczorem zapianiem . Pokoi był 
iednak zajęty jeszcze przez cały 
dzień i w e c z ó r ,  więc...

—  W ięc  co?
•— W ięc  proszę o rachunek.
—  Jaki rachunek^ Od pana nic 

się nie należy.
T ro ch ę  mnie zatkało ze zdumie

nia. Do tale.ego „stawiania kwestji" 
w polskich hoteiach nie jesteśm y 
przyzwyczajeni. U  nas „doba zaczę
ta— liczy się za całą" ,  choćby po
czątek wynosił tylko godzinę . o 
jedno, a po drugie— nie mogłem zro
zumieć jeszcze jed n e j rzeczy „jak- 
to? cudzo nemiec nie orientuje się, 
chce zapłacić, poprostu się naprasza 
z p eniędzmi —  i nie wyzyskuie się

jego gorowości? T a k a  pani hotelarka 
nie chce wziąć dwudziestu pięciu 
franków, które je j gość sam wciska 
do ręki, bo pat.i ta uważa, ze nie 
należy się je j?  Po jakiem u to je s t?  
Czy to tylko w Belgii? Czy to tylko 
jakiś w yjątek? Bywalcy śu iatow i! 
rozwiejcie, proszę, moje wątpliwo
ści...

Nie da^em jednak za wygranę. 
Nie chciałem mieć przesadzonego 
wyobrażenia o uczciwości belgi: sk ich 
hoteiirzy. Oglądam się raz jeszcze 
i znowu zadaję pytanie:

—  A  służba? Może..., napiwki?
—  Służąca już sp;. Z a  usługę 

douczaliśmy 10°/o do rachunku. 
C est toul.

T a k :  c'est tout, ale, n 'estety,
nie comme chez n ou s !

W m lką zaletą Belgji je s i  je j m a
ły obszar i to, że na tak małym 
obszarze mieści t ię  tyle pięknych 
miast. W szędzie blisko. Z  Brukseli—  
godzina jazdy kole ją  do starej G a n 
dawy, z G andaw y— niecała godzi
na do Bruges, z Bruges w pół go
dziny można być nad morzem w 
Ostendzie. Z  Brukseli, jadąc w m- 
pym kierunku — trzy kwadranse 
kole ją  ao Antw rrpji, stamtąd choć 
ręką podaj do Dinaa, Malinę i in
nych ośrodk iw dawnej Wallonji. 
M ając  do wyboru landrję lub Wal- 
lor ję. wybraliśmy z moim towarzy
szem podrrży landnr. Przeważył 
na szah decyzji R odenbach , ten 
sam, który napisał powieść: „Mart
we Bruges". Jakże na własne oczy 
nie zobacyć tegc tak poetycznie 
opisanego miasta ł-dziem y do Bru
ges. Deszcz le je  jak  z cebra, ale 
przed przybyciem na m ic s c e  prze
sta je . Z  ciekawością wyglądam z 
wagonu, gdy pociąg podjeżdża do 
sławnego miasta, zwanego „ W e n e 
cją  północy". Przedmieścia nowo
czesne, Dardzo zabudowane i na;e-

W Chinach trw ają nalej gwałty. Z  icńce
mi w o j e n n y m i  z a ł a t w i a j ą  s i ę  t a m  s z y b k o .  
W i d z i m y  tu w ł a ś n i e  k a t a  armj i  c h i ń s k i e j ,  
k t ó r y  s z y k u j e  s i ę  do k r w a w e j  e g z e k u c j i .

Propsgan^a Gdyni wśród 
Poiaków amerykańskich.
GD YN IA , 6-VIII. (Pat). Donoszą 

z Detroit, że a k c ja  propagandowa 
Gdvni wśród Polaków  zam:eszka- 
łych w Stanach  Z iednoczonych pio- 
wadzona jest  przez b. Konsula Ka- 
zim erza Głuchowskiego, delegata 
Pom orskiego Związku P-onagandy 
Komuniicacyjnej, planowo i bardzo 
energicznie. Na w iecach w szeregu 
ośrodkow p o lsk c h  wykłady Głu
chowskiego wysłuchiwane s ą z w ie l -  
kiem zainteresowaniem. Jest  wieiu 
chętnych przeniesienia się do Gdy 
ni i inwestowania tam kapitałów, 
zw iszczą wobec panującego w A  
m eryce ciężkiego kryzysu. P ra ia  
polska w Stanuch Z ”“.droczonych 
poświęca misj' Głuchowskiego wie
le m ie jsca  i bez względu na kieru
nek całkowicie go popiera.

smaczna i zdraw?
z a g re s tu , p orzeczek , borów ek, c z a r 
n y ch  ja g ó d , m ałin , wisien, ja b łe k , ż y ta  

t  i .t. p. P rz e p isy , n a rz ę d z ia  1 p rzyuory  
I  “ szelk , rt>B*aju o raz  drożdże w naj- 
1 lep szym  g atu n k u  d ostan iecie  w f ir n ie
t ZYGMUNT N/l GRODZKI \
| —  W ilno, ul. Zaw alna Nr. 11-a. —  t

Strajk w trancuskim 
przemyśle tekstylnym

R O U B A l X ,  6 , VIII .  P a t .  W  p r z e m y ś l e  
t e k s t y l n y m  s t r a j k u j e  2 5 , 7 2 3  r o b o t n i k ó w  n« 
o g ó l n ą  l i c z b ę  47  t y s i ę c y .  W  r e j o n i e  T o u r -  
c o i n g  w ru c h u s t r a j k o w y m  ż a d n e  z m i a n y  n i e  
d a j ą  s i ę  z a u w a ż y ć .

Giełda warszawska 2 dn. b VIII b. r
WflLCJTY i DEWIZY

3 « l g j a ............................ 124,72 — 120,04— 134,41
H o la n d ja ........................359,lo— 360.05—353,25
L o n d y n ....................................................................*3,30
Wowy York . . .  • . . . . 8,90—8.92—&,88
P a r y ż   3 5 ,0 5 -3 5 ,1 4 - 3 4  96
Dr a g a . . . . . . . .  2 6 ,4 1 7 ,- 2 6 ,4 8 —26 35
Nowy York k a b e i ...................8,91— 6,93— 8,89
S z w a i c a r j a ...................  1 (3 .27— 173,76— 172,84
Stokholm ...................  239.'79 - 2 .j 0,39—23C.19
Wiedłń ............................  125.95— 126 2 6 —123,64
W ło c h y .................................46 ,6 9 —46.81—46,57
Berlin w obr. pryw ............................  212.98

PAPIERY PROCENTOWE:
5% K on w ersyjn a.............................................. 5J.M)
10% k<dijowa .  103,50
3% L. Z. B. G. K. i obi. 3. G. K. . . . 94,00
Te same 7 % ....................................................8 ,2 i
4 7 j % ziemskie . .   50,25
7%  dolarowe z ie m s k ie ...................   . . 76,50
5%  w arszaw skie . . . .  . . 6 1 ,0 0 —61.25
8%  w iisraw sk ia . . . .  76,50—76,03— "6,55  
1C% S i e d l e c ..................................................   82,00

A K C J E :
Bank P i l s k i .................................  166.00— 167 00
Bank Zw. Spółek Zarobk............................72,30
Cukier . -   33 50— 35,00
F i r l e y ......................................................................29,00
Modrzejów . . .  . .................................  9,CO

żone Icominami fabrycznemi narazie 
rozczarowuje. Coś tu Rodenp ach  
zblagował o te j sennej poetycznosci 
Brugji, albo tez od ,ego czasów 
mocno się zmieniło. Aie to pozoTy, 
kióre rozwiewają »ię natychmiast, 
gdy się człowiek zagłębi w uliczki 
właściwego m asta, które jest  jakby 
od ig łerr  wspomnieniem Wilna. Ci
che, bezludne zaułki, stare domy, 
sporo zieleni. Znowu cudowny plac 
miejski z sukiennicami, uwieńczone- 
mi wyniosłą wieżą zegarową. T o  
rynek w Bruges Już to sweiemi 
rynkami mogą chlubił miasta
flamandzkie. Jest  w ich budowle 
coś doskonałego, h*rm on.,nego, raz 
na zawsze zakończonego i... umar
łego. Tuta j,  na rynku w Bruges pu
sto i cicno. W agonik  tramwaiu elek
trycznego, który pized sukienn ca- 
m opisuje pętlę i zawraca wgłąb 
miasta, czyni to z tak m pośpie
chem, jakby wstydził się swojej o- 
becnosci tutaj i chciał czemprędzej 
zetnknać z przed dumnego oblicza 
vineży sukiemicow« i. W  tej wieży, 
na ostatniem p.ętrze, znajdują się 
słynne na cały świat dzwony kon
certowe, „caiillon". Dwa razy w ty
godniu, wieczorem, można usłyszeć 
ich koncert, muzykę tak n iepodob
ną, do muzyki instrumentalnej, a 
dziwnie subtelną. T a  architektura 
i ta muzyka przenoszą duszę w daw- 
nośc pełną meiancholiinego uroku.

T e n  sam niewysłowiony, m elan
cholijny czar unosi się, nad kanała
mi Bruges, gdzre w ciemnei, stcią- 
ce j  wodzie od wieków przeglądaią 
się dziwne domy z okopconej c e g 
ły, ze spadzistemi daebam i obwi
te zielonemi pnączarr1 Naprawdę, 
miał rac ję  Rodenbach: „to 'est mart- 
v e Bru ges", w którem ;est  coś 
cm entarnego i kość- elnego zaraz sm.

Tadeusz Łopaiewski.

\
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Tra^ycyjira dożynki w ^śkiliszkacfi.

Myiaió Marszałka Piłsudskiego nastąpi prawdopodobnie
w sobotę.

W dniu 6 sierpnia r. b. w osadzie Pikiiiszki, gdzie obecnie prze
bywa Pan Marszałek Piłsudski, odbyły sit; tradycyjne dożynki, oraz po
święcenie domu. Uroczystości te spędził Pan Marszałek w gronie przy
byłych z Wilna członków roazinv.

Jak sie dowiadujemy, Pan Marszałek kończy swój pobyt odpoczyn
kowy w Pikiliszkach i prawdopodobnie w sobotę, wraz z rodziną, odje- 
dzie pociągiem z Wilna bezpośrednio do Radomia na zjazd legjonistów.

Trąba powietrzna nad województwem 
nowogródzkiem.
(Tel. od własnego koresp j.

W dniu 6 sierpnia o godzinie 5 pp przeszedł nad województwem 
nowogródzkiem nienotowanej dotąd siły huragan, połączony z ulewą. 
Nad Baranowiczami przeszła trąba powietrzna, która zerwała dachy 
z 7 domów prywatnych i 4 kolejowych. Przewody telegraficzne i telefo
niczne na miejscu katastrofy zostały zupełnie przerwane.

Komisja miejska bada obecnie kilka domów drewnianych, kiurych 
ściany zostały zruszone z miejsca przez huragan.

W gminie poczapowskiej pow nowogródzkiego huragan na dużej 
szerokof-i powyrywał w korzeniami arzewa. względnie połamał na poło
wie ich wysokości, odrzucając je na kilkadziesiąt metrów.

W zz Dudowaniach w powiecie nowogródzkim huragan nie wyrządził 
szkód, porozrzucał natomiast sterty zboża. Szkody wyrządzone klęską 
sięgają ogółem kilkuset tysięcy złotych.

tnwestycjs Wileńskiej Dyrekcji Robót 
Publicznych.

Odpowiedź Legjonistów i Peowiakćw wileń
skich na odezwę „Robotnika".

Ja k  s ię  dow iad ujem y D y re k c ja  R obói Pu- 
fotioznych w W iln ie  w ykończyła w ostatn ich  
d n iach  14 rodiziimny doim dla urzęd.nihóv pai. 
■stwowych w M ołodecznie. Dom  ten sk łada się 
.z m ieszk ań  od 2 do 4 pokoi -wyposażonych 
■we w szystk ie  now oczesne in s ta la c je . Na w y 
k oń czen iu  je s t  odm urzędnicze w G iębokłem  
-Sk ład u jący  się 'z 8 miesztkuń i od zianych  i z 
p o k o jó w  k a w a lersk ich  na poddaszu. Rów nież 
w y ko ń czony  został dopi t o  co budynek p a 
nterom k.u P. P. w G łębok-em  ob liczon y  na 12

skoszaro w an ych  p o lic ja n tó w , w ykonany wed 
ług j-a ln 11111ego dlia całego państw a typu u s
talo nego  pnzez Głów-ną K om endę P . P . P o ste 
ru n ek  je,sit wyposażony w  potrz Ybne in s ta la 
c j i  w od ociąg ow o-k analizacy jne i św iatło e le 
k try czne. Pozait-ean są w toku prace przy s o 
low a w cze cl la w ykończenia wrnachu b ib ljo -  
tek i przy u l. Z ygm unłow skie j Nr. 2 i gm achu 
Szkot \ K /enneslniozo-Przem ysłow ej przy ul. 
Kopainica w W.ilniie.

Ujęcie na pograniczu defraudanta i oszusta.
Na teren ie  od cink a  gran icznego Dziana 

p a t r o l  h O. P -u  u ją ł za usiłow anie n ie le g a l
nego p rzekroczen ia  g ra n icy  ja k ieg o ś podej- 

-rż a n e g o  osob nik a . Ja k  w ykazało  p ierw .ast- 
kowe d ochodzenie zattrzym anym  ok azał się

pnzelkazany do d ysp ozy cji w ładz śled czych . 
\ n d rz e j-Ja n  M ierzejew ski, m ieszkam  cc W il
n a  poszukiw any p rzez p o lic ję  za d efrau d ac je  
i  oszustw a. W związku z tem  zostan ie on

Krwawa tragedia miłosna.
Na teren ie  gm . ja z w iń sk ie j w-c w si D em i- 

■dówka ro zeg rała  siię ikrwawa trag ed ja  na tle 
ero ty czn y m . 35-le tn j m ieszk an iec  te j wisi W a 
c ła w  M ich ałow icz zap alał a fek tem  m iłosnym  
* io  n ie ja lk ic j Jad w ig i K ow alew sk ie j k tó ra  je -  
■dnaik n ie  d arzy ła  do w za jem n o ścią .

Z rozpaczony i odrzucony am ant p ow ziął

s z a lo n ą  d e c y z ję . O negd aij w ie cz o re m  p iz y b y j 
d o  m ie s z k a n ia  K o w a le w s k ie j i po dłuższej 
s p r z e c z c e  p o s ta n o w ił s w ó j p la n  zrealizow ać. 
K ilk u  cein em i s tr z a ła m i p o ło ż y ł tru p em  K o 
w a le w s k ą , n a s tę p n ie  u s iło w a ł p o z b a w ić  s ię  
żywią. W  drodize d o  s z p ita la  s z a le n ie c  n ie  o d 
z y s k a w s z y  p rz y to m n o ś c i zm aTł.

Bagno niemeńskie.
Jesteśm y  św iadkam i punktu k u lm in a cy j

n ego  „załatw ienia  spraw  n iem eń sk ich 1*, kto- 
r e m i zostało  poruszone szersze sp o łeczeń 
stw o.

J u z  p H. G ro ch u lska na łam ach  „ K u rje ra  
W ile ń sk ie g o "  ostrzegała  przed zgubnem i 
Sk u tk am i tak iego  stanu rz e c z y ; nazw ala n a 
w et postępow anie w ła śc ic ie li „N iem na" —  
...b a rb a rz y ń stw em ", w skazała  na księdza 
ta m te jsz eg o , ja k o  n a  tego. k tóry  d zia ła  w e
sp ó ł z w łaścicie lam i „N iem na ‘ na n ie k o 
rz y ść  sp ołeczeństw a.

D oszła , jaik każdy inny, do w niosku, że 
je s t  absurdem  by  k ieru n ki p racy  „społecz- 
no-p aństw ow y i re lig ijn o -m o ra ln y "  tak  da
le k o  się rozbiegały by  n ie  zm .erzały  do 
jed n eg o  celu .

I słusznie. N auczycielstw o od początku 
w  N iem nie szlo 5 idzie  po drodze w sp ó ł
p ra c y , w sp ó łp racy  d em o k raty czn e j, gdyż w 
od pow ied zi na a rt. p. E d . L e js . z Nr. 32 (743S' 
a. r  to „Ż ycia  N ow ogródzkiego" p. W idz 
w  tem że „Ż yciu " z dn. 19 lutego Nr. 36 (762) 
Itak p isze : ,Ale au torow i tego arty k u łu  nie
o  to ch od zi. Nie o k ieru n ek , a  o sam ą p ra 
c ę  sp o łeczną, ja k o  ta k ą  m u chodź*. .N iechby 
•Oba p rąd y , re lig ijn o -m o ra ln y  oraz społeezno- 
p aństw ow y ob ra ły  sobie jed en  k ieru n ek , k tó 
reg o  ce lem  —  państw o.

Czyż stro n a  p rzeciw n a (mowa u w łaśr. 
N ie m n a "  i księdzu) -— nie  zd a je  sobie sp ra 

w y, że to w inno b y ć naszym  w spólnym  
c e le m . K tó rem u  m usi być podporządkow aną, 
w sz y stk o  in n e".

Ale w id oczn ie  ta „slro n a  p rzeciw n a" nie 
izdaje so bie  dotąd spraw y ze stanu rzeczy , 
gdyż następstw em  je st d alsze utru dnianie 
o r a c y  tam t. nau czycielstw u .

C zytaliśm y o tem  w Nr. iNr. „K u rjera  W i
le ń s k ie g o ": 54 (1696) „ K recia  ro b o ta  w śród 

-członków  ikólka te a tra ln e g o ", 66 (1708)
„'O droczenie obi hodu im ien in  M arszałka 
iFiiłsttdsikipgo”, 74 (1716) „ E ch a  obchodu
im ien in  Mmrrtentka J .  'P iłsudsk iego", 92 (1734) 

„ .N iedole szKolinicitwa i n au czy cie lstw a w 
H u tach  Szk lan ych  „N iem en", 130 (1772)
,Ja k  w średnliowiiecizu" i w reszcie  w spom nia- 

xiv  a rt. w stępny p. H eleny G ro ch o lsk ie j 
.K to sk o rz y sta '1.

„S tro n a  p rz e c iw n a " izaczęła d zia łać r a 
d y k a ln ie , n e n ra m i n a  n iek o rzy ść nau czy- 

-cielstw a. W y ta cz a  się p ro ces  w idzliim  są
d z ie  grodzkim  o e k sm is ję  naucz, z m ieszkań  
za  rzek o m e przerw anie p racy  spoleozno- 
o ś w ia lo w e j w śród ro bo tn ik ó w  fator., co  k o ń 
c z y  s ię  stw ierdzeniem  św iadków  na ro z p ra 
w ie * tym że tsądizie w d n. 21 czerw ca o. 
ż e  p raca  była  i je s t  prow adzona w  form ie 
p rzew id zian ej ustaw am i i rozp orządzen iam i 
m in isterstw , a pan SJotle  n ie  m oże narzu cać 
sw ego p rogram u.

N au czycielstw o zaś w m yśl swego pism a 
do p ełno m o cn ik a  Hut Szk lan ych  p. adw oka 
4a E r. Wismnmtn w  Lidizlie, że z a jm o w a 
n y ch . m ieszkań  n ie  opuści w oznaczonym  

te rm in ie  ze w zględu n a  n iem ożn ość w yszu

k a n ia  takow ych , poniew aż w  N iem nie p a
n u je  „głód m ieszk an iow y ", godzi siię na 
op uszczenie takow ych  do dnia 15 sierp n ia  
b . r„ czem  d a je  dow ód, że w yciąga ręlkę 
do zgody, ch ce w sp ó łp racow ać a  sąd sp ra 
w y d a le j n ie  ro z p a tru j1', u w aża jąc  za w styd, 
b y  tak ie rzeczy n a  w okandzie sąd ow ej się 
■zna jd o w a ł} .

Ale w ła śc ic ie li „N iem na" i to n ie  zad o
w o liło ; gdyż w zw iązku z gm innem  św iętem  
P . W . i W . E . iw dniu 22 czerw ca  b . r. o d 
m a w ia ją  p ozw olenia n a  u staw ien ie  na b o 
isk u  d rążków  do siatków ki i w ylan ie lin ' j 
w apnem , potrzebnych do gry w p iłkę nożną, 
pom im o, że do P ow iat. K om endy P . W . 
w L id z ie  w ystosow ali pism o nasł, tre śc i: 
„Z aw iad om ien ie  W . Panów  7 dn. 3 b. m. 
o  zam ierzeniu  'zorganizow ania na naszym  
teren ie  w dn. 22 b. m. św ięta P . W . o W . F . 
.7 p rz y jem n o ścią  p rzy ję liśm y  do w iadom ość:. 
B o isk a  sportow ego ch ętn ie  użyczym y, ak 
rowinież zapew niam y p rzy jazd  od jazd  
o rk iestrz e  m iędzy s ta c ją  N iem en . labrylką.

Poza tem , gdybyśm y m ogli by.ć‘ je szcze  
w czeinikolw iek pom ocni W  P anom  p rzy  o r 
ganizow an iu  te j u roczy sto ści, w m iarę  m oż
n o śc i będziem y słu żyć."

P o trzeb a  by ło  d op iero  in terw en c ji sizefa 
P o w ia ł. K om endy P . W . 77 p. p. sier.ż. 
F ied u szko , by  uzyskać zgodę, gdyż św ięto 
o rg an izo w ał naucz, niem eńska, dow ódca ptut. 
P . W  w N iem nie!

N a tieim n ie  k on iec. (Dochodzi do tego, że 
w łaścic ie le  JN ie m n a " ośw iad cza ją  K om ite
tow i R o d zicie lsk iem u , że „ lo rk ą "  przew iozą 
iy-tko dziatw ę szkolną na w ycieczkę sz k o l
n ą  do st. N iem en z terenu  fab ry k i a nau cz} 
c ie istw o n iech  s ię  d ostan ie  inną drogą.

R odzice dzieoi, ja-dącycli na w ycieczkę, 
w y n a ję li k o n ie  i odw ieźli sw ą d ziatw ę wraz 
'Z n au czy cielstw em  fu rm ankam i n a  sta c ję .

,S,lan Hi,kii d a le j trw ać n ie  m ógł, gdyż 
c ie rp ia ł n a  tem  ogó ł sp o łeczeń stw a, więc. 
nau czycielstw o n iem eń sk ie  w osta tn ich  
d n iach  czerw ca złożyło grew ijaln ie podania  
o  p rzen iesien ie  z N iem na ze w zględu na 
n iem ożn ość W spółpracy z w łaścic ie lam i 
„N icjm na" i ks. proboszczem .

Je s t  to dow odem , że nau czycielstw o d z ia 
ła  d la  d obra sp ołeczeństw a w p rzeciw ień
stw ie do ,p. Sto iiego, k tó ry  ch ce  się czuć 
p an em  w szechw ładnym  na sw ym  teren ie.

T eraz  dochodzi „ L is t o tw a rty "  ja k o  
obraz d zia ła ln o ści księdza. Oto ob raz  sto 
sunków  życia  n iem eńskiego , k tó rem  dla 
d o bra  ogółu w inny się z a ją ć  odpow iednie 
w ładze, gdyż w dem okratycznem  państw ie 
tak ie  rzeczy m ieć m ie jsc a  n ie  pow inny.

N adszedł już -uzas i  p ora,; by ch o ro b liw a  
a m b ic ja  jed n o stek  b y ła  p oskrom ioną, a  nau 
czy cie l m ógł p racow ać społecznie i "  yciio  
w yw ać diziatwę w edług now oczesnych m e- 
tod n.i d einokratycznego i w olnego ob y w ate
la  p ań stw a —  tego żąda społeczeństw o.

Nadszedł ju ż  czas i p o ra ! J .  R ożek.

POSTAWY
+  U p arty  sam o b ó jca . W e w si Szu rb ik i, 

?m . j  pow  postaw skiego W ład ysław  B ućko 
w siru jąc p ozbaw ić siię życia zadał sobie nożem  
ra n y  w b rzu ch  d sz y ję , a n a ^ ęp n ie  p ow iesił 
s ię . Sąsiedzi jed n ak  ■spostrzegli w porę czyn 
d ew ie-a ta  i zuniiiir ud arem nili.

N iedoszły sa m o b ó jca , p o  uratow aniu go 
ab ieg ł i n ie  m ożna go odszukać.

BKASŁAVf
-}- Z ab iły  p iorunem  Z B rasław ia  donoszą, 

iż nta potach wisi A szkaragi. gni. widzlkdej w 
■czasie burzy zenity -ostał p iorunem  m iesz
k an iec  ł “j  wsi Ja n  G rabow ski.

Z POGRANICZA
+  K rw aw a utarezka z p rzem ytnikiem  sa- 

ocharyny. F u n kcjom arjn sze w ileń sk ie j b ry g a 
dy K  O.. (P, no cy  u b ieg łe j zauw ażyli, i i  na 
g ra n ic y  poiislko-litewskiej w ou rębie gmrniy 
sjzyrw ińdkiicj dókonyw ana je s t  ja k a ś  niielegal- 
l a  tranzaikcja .

K o p iści w ezw ali przem ytnika do zatrzy- 
tm ania s ię , a  k ie d y  ten  n ie  p o słu "h a ł oddal 
•strzały n a jp ierw  w górę, a p ó źn ie j ra n ili go.

Ja k  Się o k a la ło  w  d anym  w ypadku cho 
dziło o k on trab an d ę 100 k lg  sach ary : IV, w ar
tości 7.500 z ł ;  k tó rą  p rzem y cała  ód Polsk i 
b a n d a  zorganizow ana przez !ie ja k ieg o  Zm uj
d.zinowicza w m ie jscow o ści K iele.

+  Sam oloty sowieckie nad  poLskiem te- 
ry torjum . O negdaj m ieszkań cy  o.kohczmych 
wisi w re jo n ie  Dokszyc byli śv 'ad k am i p rz e
lotu nad poldkiem tery torju m  k ilk u  sa m o lo 
tów sowieicik.ich, k tóre po pew nym  rzajsie od 
lecia ły  zpowrdiiem n a  teren  sow iecki.

D<ilszy spadek bezrobocia.
W A R S Z A W A , 5-8. (Pat). W e d 

ług danych Państw ow ych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy, ostatnie tygod
niowe sprawozdanie z rynku pracy 
za czas 2-sierpnia r b. wykazuje 
194.279 bezrobotnych zarejestrow a
nych w F ans.twowych Urzędach P o 
średnictwa Pracy. W  stosunku do 
poDrzedniego tygodnin sprawozdaw
czego bezrobo’:ie zmniejszyło się o 
4.327 osób.

Zebrani dnia 2 sierpnia b. r. le
gioniści i peowiacy wileńscy na 
w scolnem  nadzwyczarnem zebraniu 
w Wilnie, w związku z odezwą u- 
mieszczoną w „Robotniku- z dn. 30 
lipca b.t., a zatytułowaną „Do {L e 
gionistów i Peow :aków wiernych 
P olsce  Ludowe;' i Dem okracji;  prag
nąc dać wyraz swoiemu stanowis
ku i odpowiedzieć na potworne za
kusy wprowadzenia fermentu w 
zwarte szeregi ludzi złączonych 
ideą, dla które; przelewali krew, a 
której na imię jest F c i s k a ,  jed n o 
głośnie uchwalają:

I) Potępiam y odezwę, nawołują
cą do rozłamu wśrrd legjonistów i 
peowiaków w imię rzekomej walki 
o Polskę ludową, uważając to za 
zdradę ideałów legjonowych, któ
rych dążeniem była ■ jes t  Polska

mocarstwowa dla wszysticich je j  o- 
bywateli.

2) O brażają  nas i w s t r ę t e m  Drzei-  
mi )ą, jako  ludzi 'deowych, łudzema 
nat r z e k o m e m i  k a r j c r a m i  naszych 
kolegów, zajm ujących naczelne sta
nów.ska w pracy państwowej.

3; Wyrażamy ubolewanie i szcze
ry żal,' że pod tak haniebną odez
wą, znalazło się tatc dotąd szano
wane nazwisko Andrz.eja Struga.

4) Stwierdzamy, że i nadal nie 
poruszą naszego stanowiska wiernego 
oddai.<a rozkazom Kom endanta, zad- 
nr zakusy wciągnięcia nas w wir 
walk partyjnych, że natom.ast na 
każde skinienie Kom endanta gotowi 
jesteśm y wystąpić j*a-k najenergicz
niej przeciwko wszelkim oartiom, 
paraliżującym utrwalenie budowy 
gmachu Rzeczypospolite '

—  Dodatkowe pociągi dla uczestników  
zjazau legjonistów. D y re k c ja  O kręgow a K ole i 
P aństw . W ilno urucham ia dla u łatw ien ia 
przejazdu uczestn ikom  zjazdu leg jo n istów  
na 10 sierp n ia  r. b. w R adom iu następ u jące  
d odatkow e p ociąg i osob ow e:

1. Z  W iln a  do R ad om ia 9 b. m.
W iln o od jazd  14.50 9 sierp nia r.b.
O rany p rzy jazd  16.45 od jazd  16.50

Komunikat Zw. Legionistów w sprawie zjazdu w Radomiu.
Jak  informuje , Główny Zarząd 

Związku Legi, w \Varszawie— Zjazd 
L ,eejonowy w Radomiu zapowiada 
się nader licznie, czego dowodem 
jest  liczba zgłoszonych uczestników 
w liczb'e ] 1GOO legunów i peow.a- 
ków.

W  związku z powyższem są zor
ganizowane specjalne pociągi, i tć 
remi brać legionowa ściąga- pędzie 
do R a d o r ra .

Zarząd Okręgowy Zw-azku Le- 
gjorpstów w ^ ilnie przypomina, że 
ostateczny termin zglo= :enia się do 
w zięc ii  udziału w Zjezdzie upływa 
z dniem 7 sierpnia b. r. Sekreta i ja t  
Związku codziennie czynny od
b  30 do 20 30.

Ostateczny termin podany będzie 
w tutrzejszym komunikacie.

G rodno 18.33 18.45
S o k ó łk a 19.45 19.47
B ia ły sto k 20.45 2 t no
B ie lsk  Po dl. 22.02 22.01
C zerem cha 22 50 23.20
P lateró w 0.26 0 31— lO b.ra.
S ied lce 1.35 1.50
Radom 7.00 —

2 Z  R aao m ia  do W iln a . .
Radom od jazd  1.30 U  sierp n ia  r b.
S ie d lce przyiazd 6 .00  od jązd  6 .10
P laterów 7.06 7.13
C zerem ch a 8.17 8  47
B ielsk  P od l. „ 9  29 9.54
B iałystok „ 10.40 11.00
So k ó łk a „ 7 7,08 12.10
G rodno 13.13 13.25
O rany „ 15.20 15 23
W iln J „ 17.30 --

Projekt Wystawy 
na Targach

Niestrudzony szerzycie! k-ltury 
muzycznej, wilmanm p E dw ard  
Wroehi, zwrócił się do odnoi nych 
czynnittow z propozycją urządzenia 
„W ystawy M oniuszkowskiej-  w Wil
nie na terenie wystawy. Idzie tylko 
o dobre chęci i odrobinę ruchliwo
ści. Fan  W rocki posiada sam obfite 
zbiory i ma wielkie ju*. doświadcze
nie pod tym względem urządzając 
wystawę w Katow icach i kierując ■ 
działem  muzycznym wystawy te a 
tralnej w Warszawie. Prasa śląska 
pisała sążniste artykuły o katow ic
kiej pracy p, W rockiego. O becn ie  
mamy przed soba wydrukowaną 
broszurę p, W rockiego: „E k sp o n a
ty muzyczne W yst. Teatra lne j w r. 
1929 w Warszav-:e “. Jest  to sui g e • 
ne*ys- katalog rozumowany tego, co 
posiadaja wystawa, zorganizowana 
w dziale , muzycznym nader do
ryw czo

Atol' z tego m atera łu  możemy 
juz zorjentowac się w wartości tego, 
co narazie  marny. O iteby projekt 
p . W. został urzeczywistniony,—i 
pisma i ogłosiiy istn.enie Komitetu 
Organ zacyinego. niewątpliwie od e
zwaliby się właściciele prywatnych 
zbiorów, znalazłyby się nowe przy
czynki do dzu jów  kultury muzycz
nej w Wilme, wskrzeszonej w r ;ągu 
18-letniej pracy Moniuszki w srod 
nas.

Uważam, że czas, by wła.nio 
Wilno pomyślało o w y s ta w ę  muzy- 
kaljów (a przedewszystkiem mo
niuszkowskich), gdyz inne m.asta

Moniuszkowskiej
Północnych.
już uprzedziły >e. Pierwszą w ysta
wę tego rodzaiu zorganizował hr. 
Custaw Plater w r. 1888. Na wy
stawie Międzynar. Muz. w W>edniu 
(1892) figurował dział polski, zorga
nizowany przez A. Nossiga Lwów 
w r. 1894 eksponował az 467 po- 
zycyj muzycznych, a adwokat Leon 
Papieski w r. 1902 zdobył dla wy
stawy muzycznej w Warszawie 200 
objektów, przyczem sporną cześć 
stanowiły w:leńsk ie zbiory L.
UziębJy.

Wilno, wyraźnie umuzykalniające 
się ostatniemi laty, musi, zdaniem 
naszem, okazać swe remanenty mu
zyczne Dość sięgnąć do ar^łrwów 
wileńskich, gdzie szperając od roku 
1920 dla mej pracy historycznej o 
muzyce i teatrze na Litwie', widzę 
duzo h'*»łych kruków i nieznanych 
przyczynkcw do dziejów kultury 
muzycznej w Vfilnie. Sam o archi
wum magistrackie, zbiory Uziębły, 
bibljnteka uniwersytecka mogą dać 
du o ciekaw ego maLerjału. O  ile 
projokt W ro ck itg o  urzeczywistni się 
i dane mu będą odpowiednie śi od
ki, przywiezie cn  swoje zbjnry, 
przybyłe drogą reewakuac.i z Eol- 
szewji.

A  więc ad remi Zwracamy na 
ten projekt uwngę organizatorów 
W ystaw y i szczerych . miłosrukew 
muzyki. Przed 2 laty tłumaczono 
się orak.em ludzi i czasu. Teraz  jest 
człowiek i chętny organizator. — jesl 
jeszcze... czas!

A. M iłlek

-WSOKS

Krwawy zbir hclszewlck!, herszt bandy 
dywersyjnej i szpieg

walczy przed sądem o swe życie.
W  o k resie  1922— 24 r. teren y  pograrok-za z 

Roisj*;) s ta le  n ie p ó k o ja n e  by ły  przez speej'ainde 
.zorganizow ane p rzez bo lszew ikó w  ban d y  dy- 
■w ersyjno-szpiegowskie, k tóre  dokom ywały zu
ch w ały ch  nap adów  rabu n kow ych , m ord u jąc  
iprzytem ,swe o fia ry , a jed n ocześn ie  u p raw ia
ły szpiegostw o n a  rzecz G. P . U.

Jed n y m  z oddziałów  tak ich  dow odził n ie 
ja k i  J a n  B arto sz , u chod zący  za n a jo d w a ż n ie j
szego . P o d  jeigo to  dow ództw em  ban d yci uz
b ro je n i w rew olw ery , k a ra b in y  i g ran aty  
iprzdkraczalii g ran icę  i w d ziera li się  do P o lsk i.

Międizy w ielu innam i nap adam i, za które 
n am i z b e sla lsk ie in i m ord am i, za k tóre  
sch w y tan y  p o  killku la ta ch  B arto sz  sk azan y  
został 'k ilk ak ro tn ie  ma bezterm inow e w ięz ie
n ie  icięrkie, B a rto sz a  postaw iono w stan  o s
karżen ia  za napad d ok on an y  w  1923 r. na  
fo lw ark  B laczy n , n a leż ą cy  do Jó z e fa  Ć w irko- 
Godyckii-igo.

W ieczorem  d nia  12 p aźd zierin k a  1923 r. 
do dom u Jó zefa  Owirko Goidyckiego w foiw . 
B laczy n , gm. ik leckie j, pow. nieśw ,leskiego za
p u kan o. Na zap ytanie dom ow ników , ośw iad 
czo n o , iż  przyszła  p o lic ja . K ied y otw arto 
Idnziwi, do m ieszk an ia  w targnęło  ikiiku u zb ro 
jo n y ch  ,v k arab in y  i rew olw ery  n ie z n a jo 
m ych , którzy  m om en taln ie  stero ryzow ali o- 
beenyeh  w ów czas g osp od arza Jó z e fa  Gwir.ko- 
. iodyekiego, któreigo zw iązano, a jed en  z b an  
dytów ud erzy ł go dw ukrotnie k u łak iem  w 
t'war7„ A|poil‘"n '.rego Chodźkę i A leksand ra Cho 
-wańskiego k tóry ch  też zw iązano i w szystkich  
Einuszono do u łożen ia  się n a  ziem i.

U poraw szy się w F n  sposób z d om ow n ik a
m i bandyci p rzystąp ił: do p ląd row ania  dom u, 
/ a h i"ra jp c  w iele gard erob y , p o ście l, biżuteT ję, 
broń  i in n e  rzeczy, a  n astęp n ie  ze s ta jn i  za
b ra li cztery  K o m ie  i ze zrab ow an y m  łupem  
o d je ch a li w- k ieru n ku  g ran icy , p -z e k ra c z a ją c  
ją  wpotoliżu foiw . „M arysiu

W  tuku w drożonego n a ty ch m ia st d o ch o 
d zen ia  poszkodow anem u ok azan o  fo to g ra f je  
p o d e jrz a n y ch  o up raw ian ie d yw ersy j i v  je d - 
n e j z ty ch  Ć w irko-G odycki k a teg o ry cz n ie  po
z n a ł przyw ódcę bandytów  tego który go b ił 
ii w iązał a  p ó ź n ie j k ierow ał rab u n k iem , o k a 
zało s.ię, iż je s t  to Ja n  B arto sz , n ieu ch w ytny  
i krv. iOŻCTCzy bandyta.

Od tego czaisu m inęło  k ilk a  lat. aż w resz
c ie  w ręce w ładz bezpieczeństw a w padł ś c i
g an y  R jr to s z , osk a rż o n y  o ca ły  szereg  n a 
padów  ńandydko-dyw ensyjnychjj a  m iędzy

m nem i i o p am iętny napad n a  m ko Stołpce.
W ie lo k ro tn ie  staw ał on przed sądam i, sto

so w nie a o  k o m p eten c ji te ry to r ja tn e j, k tóre 
w ym ierzały  m u odpow iednie k ary .

.Spraw a o nap ad  na B la cz y n  znalazła  się 
przed sądem  okręgow ym  w N ow ogródku w 
dn. 28  m arca  1930 r„  a  m im o to, iż czelny  
b a n d y ta  n ie  p rzy zn ał się  do w iny, tw ierdząc,
•-i on up raw iał itylko szpiegostw o, w ina jeg o  
została w zup ełności dow iedziona, a w obec 
tego sk azan y  o n  został na k a r ę  śm ierci przez 
'Dowieszenie i

Sk azan y  B arto sz  od w ołał s ię  od tego jak  
ii in n y c h  w yroków  do w yższej in s ta n c ji, a 
w obec tego n a  o s ta tn ie j s e s ji  sądu a p e la c y j
nego  -w W iln ie  iznalazły się aż trzy  jeg o  sp ra
wy. Dw ie, w iktórveh sk az a n y  by ł na nezter- 
n rn o w e ciężk ie  w ięzien ie ,i trz ec ia  o napad 
n a  foiw . B laczy n , za co sk azan y  by ł na 
śm ierć .

Poniew aż y. m iędzyczasie w yroki skazu 
ją c e  tegoż B arto sza  na bezterm ino w e w ię
zienie u p raw om ocn ił}’ się , przeto p erfid n y  
7b rnd niarz znzelkł się  a p e la c ji  w pierw szych 
dw óch sp raw ach, nato m iast p rzez srwego o b 
rońcę m cc. Sz y« zko w ski eg o zabiega) o ro z 
poznanie trz ec ie j spraw y .za k tó rą  m ia ł o d 
poku tow ać .życiem.

^Na przew odzie sądow ym , k tórem u  p rze
w odniczył p. w icep rezes W ł. D m ochow ski 
pr.zy udziale pp sędziów  M. Suszczew icza i 
A. Ju n d z iłła  o sk arżo n y  B arto sz  w ypierał się 
en erg iczn ie  w szelk iego udziału  w in k ry m in o 
w a n e j mu w tym  w ypadku zbrodni i ośw iad 
czy ł. że Ć w irko-G odecki przez złość n a  niego 
„łożno polkaizał", ja k  s ię  w yraził.

O skarżyciel publiczny, w icep ro k u rator p. 
O. K ryczyński w sk a z u ją c  na ca ły  szereg  n ie 
zbitych dow odów , s tw ierd za jący ch  w inę pod 
sąd nego i w  te j spraw ie, dom agał się za tw ier
d z o n a  w yroku sąd u okręgow ego t. j .  sk azu 
ją ceg o  B a rto sz a  n a  k arę  śm ierci.

Mec. Szyszikowski w nosił o ca łk ow ite  u- 
Jiiiew innienie jeg o  klijem ta.

.Sąd po n arad zie , w yrok sądu okręgow ego 
u zn ał za słuszmy, jed n a k  u znał iza m ożliw e 
■zmienić go w części d o ty czące j w y soko ści ka- 
r\ i Skazał B a rto sz a  n a  bezterm inow e ciężk ie  
w-ięzienie.

D odać należy , że w yrok ten  w  niczem  nie  
z n ń .n ił sy tu a c ji B artosza, gdyż b y ł on ju ż  

k ilk a  razy  zaiaądzony n a  ta k ąż  k are.
Ka-er

Ogólnokrajowy /jazd Podof cerów Rezerw y Rzpiitej w Wilnie. Z ło ż en ie  w ieńca
przez d eleg ató w  zjazdu u stóp p om nika, s to ją ce g o  na m ie jscu  s tra ce n ia  po-

w stańców  z r. 1863.

K A
Dziś: K a je ta n a  W . i D onata . 

Ju tro : C y p rjan a  M.

W sch ód  sło ń ca —rg . 4 m. 5- 

Z a ch ó d  .  — g. 19 m. 17

Spostrzeżenia  Zakładu Meteorologji U. S. B 

w W ilnie z dnia 6/VIH— 1930 roku.

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  742 
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i e  +  18° C

,  n a j w y ż s z a :  +  22° C
,  n a j n i żs z a :  +  11° C

O p a d  w  m il im e tr a c h :  3.
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y -  p o łu d n .o w o -w a c h o d n i .  
T e n d e n c j a  b a r o m .:  s p a d e k ,  n a s tę p n i e  w zrost .  
U w a g i :  P o c h m u r n o ,  r a n o  p r z e lo tn y  d e sz cz ,
p o p o ł u d n i u  u m ia r k o w a n a  burza.

OSOBISTE.
—- Diua 6 b. m. w yjechał na 2 dni do W a r

szaw y w sp raw ach  służbow ych d yrek to r k o 
lei inz. F a lko w sk i, izmś dnia 5 b. m. prezes d y 
rekcja  P . i T . Snż. Żuchow icz pow rócił z u rlo 
pu w ypoczynkow ego i o b ją i urzędow anie.

MIEJSKA,
—  Kuch budow lany. M agistrat w ydał o s 

ta tn io  zezw olenie n a  budow ę dw óch now ych 
dom ów  oraz 5 ze  zw. na b u d o « y  i d obu 
dow y oraz rem on ty  pos&syj.

—  Przysposobienie m o s tu  anlokolskiego  
do r u e h u  kołowego. M agistrat m . iln a p rzy
stą p ił onegdai do budow y d ojazdów  dc n o 
w o w ybudow anego m ostu ,na A nlokolu. Po u s
kuteczn ien iu  tych  ro b ó t .przez w y m ien ian y  
m ost o tw arty  będzie ru ch  kołow y.

— ■ Nowe a u t o  M agistrat m W iln a  zakupił 
do d ysp ozycji w ydziaiu drogow ego cz te ro 
osobow y sam ochód iii,m i „ F o rd "

WOJSKOWA.
— D o d a tk o w e  po\ . o la n i e  n a  ew  tę ż e n ia  p o 

d o f i c e r ó w  i  s z e r e g o w y c h  rezerw ; . D. O. K.
ID w ydało dodatlkav. e zarządzenie o pow o
ła n iu  na ćw iczen ia  w ojsk ow e w r. 1930 sze
reg o w y ch  rezerw y, k tórzy  aotychcza>s nie o- 

, trzym aJi lim.ie.nnyeh ika.rt p ow otan .a na ćw i- 
’ czen ia . W  m yśl ic-go zarząd zenia  w inni w ro 

ku bieżącym  odbyć ćw iczen ia  w o jsk o w e:
1) z ro cz n ik a  1906-go: al w szyscy podof i 

carow ie w o jsk a  lotniczego, balonow ego ,i łą- 
c w o ś n i; b) iwiszjhcy s ta rs i szeregow cy i sz ere 
gow e} lącizności;

. 2,1 z  r o c z n i k a  1905-go : w szyscy p o d o fice
row ie w o jsk a  lotn iczego i balono w ego :

3) z roczn ika l»04-g o : a) w szyscy p o d o fi
cerow ie i stairsi szeregow cy 'Z wisz} olikich r o 
d za jó w  w ojska, (bj wiszyscy szeregow cy p ie 
ch o ty , łączn o ści i m ary n ark i w o je n n e j;

4) z roczn ika 1902-go: w szyscy p o d o fice 
ro w ie ize w szystk ich  rodizajów  w o jsk a  za w y
ją tk ie m  tab o ró w  i m arynartki wojwnmej;

5) z roczn ika 1901-go: wszyscy p o d o fice 
row ie w ojsk a  lotn iczego , balonow ego i łą cz 
no ść i.

6) z rocznika 1899-go w szyscy  p o d o fice
ro w ie  ze w iszystkich ro d za jów  bron i za w y 
ją tk ie m  taborów  i m ary n ark i w o jen n e j:

7) W szy scy  p o d oficero w ie, starsi szere
gow cy  i szeregow cy, którzy podlegali pow o
ła n iu  n a  ćw iczen ia  w ubiegłym  rok u  leoz ćw i
czeń  ły c h  z ró żny ch  powodóyy nie odbyli, 
w szyscy  ci w yżej w ym ien ien i szeregów * re 
z erw y  zam ieszkali w zględnie p rzeb y w ający  w 
W ilniie, którzy nie o trzyn iati d otychczas ka.rt 
ipow olania na ćw iczenia w ojsk ow e wizglę- 
d n ie  któr.zy z jaikichikoLwiie.k innych p ow o
dów  nie obdylii w  rolku bieżącym  ćwicizeń 
yyojskoyyych yyinnii się zgłosić w P. K. .U, W il
n o — m iasto  p rzy  u l. Jaikóbą Ja siń sk ieg o  18, 
p oczem  odesłani będą do -fo rm ary j celem  od 
b y cia  ćw-iczeń w ojsk o w y ch .

—  W o js k o  w e  r a p o r t y  k o n t r o l n e .  W  my śt 
ro zk azu  M. S. W o jsk ., zeb ran ia  k on tro lne yv 
r . b . n ie  będą prow adzone, nato m iast od bę
dą się  ra p o rty  k o n tro ln e : 1) oficerów- rezer 
w y ii pospolitego ruszenia o raz  b. u rzęd n i
ków  w ojskoyyych (zw olnionych z czy nn ej służ 
b '  w W . P-) roczmiika 1883; 2) o ficerów  p o s
p o liteg o  ruszenia ora'/ l>. urzędnikóyy- yvoj- 
slkowych zw ohiionycii z cz y n n e j służby M P.) 
ro czn ik a  18Z8.

Zaisaoniczy term in  raportóyy k o n tio lu y ch  
ok reślon y  je s t  no 4 liiistopada r. b. Szczegóły  
bedą podane do yyiadomośoi v- obvy ieszcze- 
n iach  k tóre  rozp lakato w an e bedą w- paź
d zierniku .

SĄDOWA.
—  Sąd okręgow y v W ołu żyn ie . P . gf-dizia 

E_vdrygiewicz, nrzyd o b ję c ie m  stanow isk a  sę
dziego sądu ap elacy jn eg o  w W iln ie , w y jech a ł 
n a  se» ję  oądoyyą do W oło żyn a, gdzie w du 
od 7 do 13 b. m . i ozp atrzy  w trybie uprosz 
czo irrm  39 spraw  k a rn y ch , w ynik łych  na te 
ren ie  pow. w otożyńskiego.

SPRAV7Y SZKOLNE.
—  K urs d la  n a u c z y c ie l i  s z k ó I  p o ^ s z e c h n .

Z dniem  4 b . m. o tw a rty  został w W iln ie  je d 
n o m iesięczn y  ku rs pedaigogiozny d la  n au czy  
c ie li  szkół p ow szechnych.

K urs m a na celu  przygo tow an ie now ych 
w y kw alifik ow an ych  i w yszkolon ych kadr 
n au czy cie lstw a  szk ó ł p ow szechnych.

Z POCZTY.
—  Rozszerzenie służby telefoniezno-tele- 

g raficzn ej W  a g e n c ji p ocztow ej Bu trym ańee 
pow . lidzkiego z d niem  24 lip ca r. b. z a p ro 
w adzono służbę telegral-iom ą i te le fo n iczn ą

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  O rganizacyjne zebranie kam aszników

w  lic z b ie  120 osób p o sta n o w iło  vr diuu 5 hm . 
z o rg a n iz o w a ć  C h r z e ś c i ja ń s k i  Z w iązek Z aw o
d o w y  K a m a s z n ik ó w  l  tw o rz o n o  d w ie  6 e k c je  
< hałupnilków i R obotn ików  Tym czasow y za
r z ą d  w yłonion y  n a  tem  z e b r a n iu  u k o n s ty tu o 
w ał się  w ten  s p o só b , że f u n k c je  p re z e s a  o b 

ją ł  ka l. A ndr.icki, w icep rezesa  —  kol. Saw 
c k a , sk a rb n ik a  —  kol. F ilipow ie," i sek re tarza  
—  kol. T ie tia n iec .

Zelbranie następ ne w yznaczono n a  12 bm . 
n a  godz. 7 w ieez. w lokalu  Zw iązku, p rzy  ul 
M etro p o lita ln e j 1 (II-gie- p ię tro ). T am że p rz y j
m u ją  się  zapisy na cz łon k ów  co d zien n ie  a d  
godz. 6 -e j do 8 -e j yyiecz.

R Ó Ź  N  E .

—  M ale b u teleczk i w ódki. M iristeirstw o 
.8kar.bu w ydało zezw olenie n a  w prow adzenie 
do handlu m ałych  bu teleczek  -wódki m on op o
low ej po cen ie  72 i 76 groszy, zależnie od 
m ocy  (40 i 45 stoipna).

TEATR f MUZYKA
—  T ea tr M ie jsk i „ L u tn ia " . D ziś po raz 7 

k a p ita ln a  fa rsa  fran cu sk a  B . P ra s y  „ J e j  ch ło - 
pcizyik".

W przygotow aniu u rocza k om ed ja  Venne- 
u illa  „K och anek  P an i Viidal“ .

T a  lekka , jrogodna. isk rząca  się iśc ie  gai 
lijsk im  dow cipem  k om ed ja  ukaże sję  w reży- 
s e r ji  Z. Z iem bińskiego.

\\ rouicli gió\vn}x-h: Ja n in a  W ennicz i Z. 
Z iem bińsżki.

—  T e a tr  E etn i w ogroci/.it po-Bernai-dyń- 
sk in i. Je sz cz e  ty lko k ijk a  razy ukaże sdę w 
T eatrze  L etn im  niezrów nana k om edia S. K ie- 
drzyiislkiego W inoJkobieta  i d an cin g ".

N iebaw em  na rep ertu ar T eatru  L etn iego 
sre jd jae  lekka ikom edja .miistrzow-skiej sp ółk i 
a u to rsk ie j G oillaveta d F lersa  „ P a p a ".

Je s t  to jed n a  z n a jśw ie tn ie jsz y ch  k om edy j 
wispóK-zesnego rep -rtua.ru.

—  Ogród p o -lic  rn arjly  ii sk i. \t czw artek  
d nia 7-igo b. m. odbędzie się k on cert m uzyki 
p o p u larn e j W ile ń sk ie j O rk iestry  Sy m fo n icz 
n e j pod d y re k c ją  R afa ła  llu b iu szte jn a

W  k on cercie  w eźm ie udział znany śpiew ak 
E u g en jn sz  Olszewdki.

P oczątek  kon certu  o godz. 8 .15 w iecz. 
B ile ty  w cen ie  40 gir., ulgow e 20 gr.

R A  b i G
CZW A R T E K , dnia 7 s ie rp n ia  1930

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.0a: 
'G ra m o fo n . 1 3 0 0  K om u nikat m eteo ro lo g icz 
n y . 15.50: O dczyt tu ry sty czn o -k ra jozn aw czy  
„ S z w a jc a r ja  k asz u b sk a ". 17 .15: P rog ram
d zienny. 17.20 K om unikat o rg a n iz a cy j spo
łecznych . 17.35 Odczyt i k o n cert z W a rs z a 
w y. 19.00' P og ad an k a ra d jo te ch n icz n a . 19.25: 
„ B a śn ie  litew skie i ło tew sk ie" część I, od 
czy t wygł. iDobaczew ska. 20 .00 : P raso w y
d zien n ik  rad jo w y  z W arszaw y . 20 .15 : R e c i
ta l śpiew any Aidełiy P otopow iczów ny (sop
ran ). A kom p. J  Kropi w,n iok i. 20 .45 : T ra n s
m is ja  z W tarszawy. F e lje to n , tra n s m is ja  k on
certu  z Sa lcb u rga , k om u n ikaty  i m uzyka ta 
neczna.

P t \TEK , dnia 8 sierp n ia  1930.
11.58: .(Sygnał czasu  z W *arszawy. 12.05; 

G ram ofon . 13.00: K u m u n ikat m eteo ro lo g icz 
ny. 1 7 .1 5 -P rogram  dzuenmy. 17.20: K om u n ikat 
L . O. P. P. 17.35: Odozyt c  W* irszaw y „O m a- 
łoletinuści i .zanza/lzic n ia ja tk ie m  w t}-m o k re 
s ie "  wygł. adw. SU P eszy ńsk i. 18.00: K o n ic r t  
<l W arszaw y. 19.00. Z rad jo fo n izow an e frag - 
menity z koimedji Szeksp ira  „P o sk ro m ien ie  
zło,.śnic> w  w yk. izeisp. d ram  lo zg ł. w il. 
19.25: „Sk rzy n k a pocztow a Nr. 118“ lis t}  ra - 
d jo słu ch a cz y  om ów i d yr W ito ld  H ulew icz. 
19..70: P ro g ram  na solbotę i ro zm aitości, 20.00- 
P raso w y  dziennik rad jow y , k o cert. k o m u n i
k aty  i gram o fon  z W arsizawy.

m WILEŃSKrM BRUKU
Z Ł O D Z IE J W  W O LO K U M PJI.

F a n i P elerm an , zam ieszk a łe j w WTołoku m - 
p j Nr. 7, skradziono z m ieszk an ia  sam ow ar, 
budzik serw etę i inne d robne rzeozy og ó ln e j 
w arto śc i 270 złotych.

D RO BN E K R A D ZIEŻE.
—  Na g o rą cy m  uczynku k rad zieży  k w ia 

tów  d oniczko w ych n a  szkodę G iezdoldow ej, 
u l. Zarzecze 10 zatrzym an o n ie ja k ieg o  Ja n a  
P aszk iew icza , lok atora  „Cyrlku * t. j  dom u 
noclegow ego, przy ul. P o ło c k ie j Nr. 4.

— T eresa  W oilkońska, u lica  W eT kow ska 
w niosła dc p o lic ji  skargę p rzeciw ko Stani 
,sla'v ie P a ją k o w s k ie j, k tórą  podejrzew a c sk ra  
dizenie je j  5 dalaórw .

Z arządzo na u P a jąk o w sk iie j . ul ZawaAna 
Nr. 41 rew iz ja  dolarów  nie  u ja w n iła . 
prvr.ianri przy ul. M łynow ej B ron isław a Tusze 
(ul. P a ło ck a  4) slkradla krzesło  i lamDę.

F o lii- ja  k rz es ło  o d ebrała , lam py ^aś n ie  
od n alaz ła .

— Sam uelow i M uszkatow i, w łnściciitłow i 
R A N O N I E R  3 P .  A. C. Z G I N Ą Ł  W  W 1 L J I

2  nu rtów  Wii.lji w pobiiżn m astu  Z w ierzy
n ieck ieg o  w ydob; to zw łoki kanoaiiera 3 pac. 
K le o fa sa  K ow nackiego. .

Model pomnika ofiarom  wojny światowej,
który  rząd pruaki zam ierzc w znieść w B e r

lin ie  przy ul. .U n te r  J e n  L in d e n “
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Geśc ie  zag ran ic zn i  na M iędzyna rodow ej  W y s ta w ie  Kom un ikacyjnej  w Poznaniu.
Na  n a s z e j  i l us t rac j i  w i dz i my  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  mi ni s t r a  H a n d l u  p M a t o u a k a  
w  t o w a r z y s t wi e  k o n s u l a  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  w P o l s c e  p inż M a t o u s k a ,  or az  

c z ł o n k ó w  z ar ządu w y s t a w y .

GIUMMa

Z OSTATNIEJ CHWILI
Katastrofa lotnicza pod Dęblinem.

Telefonem od wiasnego korespondenta z Warszawy.
Pud Dęblinem m iała m iejsce tragiczn a ka 

ta.stn.fa sam olotow a. A w jonetka aeroklubu a- 
kadem iekiego w Poznaniu pilotow ana przez 
w iceprezesa aeroklubu p. Rosińskiego nuieia- 
ła przym usow o ładow ać z nieustalonej dotych

czas p rzyczyny. W  czasie lądow ania a p arat  
uiegl zupełnem u zniszczeniu. Z pod strzask a
nego sam olotu  w ydobyto zm asakrow ane zw ło
ki lotnika.

Aresztowanie fałszerzy 5-z*et<3wek.
W ARSZAW A, 6 .X III . (Pat). W yw iadow cy 

urzędu śledozego areszto w ał' w tych  d niach  
nie.jaiką K iu kow ską Sab in ę lat ‘23 w ch w i1', 
gdy u siłow ała puścić w  obieg faJszy e m on e
ty 5-złotow e. P rzy  aresz to w an e j znalazion i 
k ilka sztuk fałszyw ych ó-złotów ek, ja k  stw ier 

dzono, jedn akow ego pochodzen ia.
Z atrzym ana KŁukowska zewnała, że nab yła  
fałszyiwe ó-złotówlki po 3 zloite za sztukę od

Jó z e fa  Z jaw ionego, z zawodu ślu sarza-m ode- 
larza, izamiesizkałego w .lózcfin ie  pow. w ar
szaw ski. U stalono, że Kluikowska puszczała 
w ob ieg  fałszyw e 5-złotów ki od szeregu m ie- 
sięey. P od czas rew iz ji w m ieszkaniu  Z ja w io 
nego znaleziono 'w szystkie narzędzia p o trz e 
bne do fa łszow ania  m onet oraz 60 sztuk fa ł 
szyw ych 5-zło tow ek. F a łsz erz a  i jeg o  p om oc
n icę  zatrzym ano w w iezieniu.

Wielkie pożary.
B O R D E A U X , 6 .V III . (P at). W cz o ra j w g-o- 

d żin ach  p opołudniow ych straży  ogniow ej u- 
tlało się  op anow ać pożar rezerw u arów  bejrzy- 
n y  w m ie jsco w o ści p o d m ie jsk ie j le B ou scat. 
P o żar straw ił 20 tys. litrów  benzyny. K ilka 
osó b  odmiosio c iężk ie  ran y .

M A R SY LJ V Ó .XIII. (Pat). W  jt-d nej z tu 
te jszy ch  przędzalni w ybuchł pożar. D w aj ro-

bołniicy .i je d e n  d ozorca ulegli zw ęgleniu. Po- 
zaitein dwie osoby odmiosły c iężk ie , a trzy 
lukkiie ran y . Szlkody m a le r ja ln e  są  znaczne.

C H A N REBY, 6 .V III . (P at). P o ż a r zn isz 
czył ca łk o w ic ie  m iasteczko . O calał jed y n ie  
kościół. 30 dom ów  spłonęło d oszczętn ie. 4 iO 
m ieszkańców  m iasteczka  u< iekło  przed po- 
i a i  em.

S P O R T
Szczegóły zwycięstwa Kusocińskie- 

go i Petkiewicza w Kopenhadze
K O F E N H A G A .  6 . VIII. W  u z u p e ł -

n i e n i u  w c z o r a j s z e j  d e p e s z y  o z w y c i ę s t w i e  
K u s o c i ń a s i e g o  i P e t k i e w i c z a  w K o p e n h a 
dz e  o t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y :

K u s o c i ń s k i  p r o w a d z i ł  b i e g  na 5 k i l o 
m e t r ó w  pr ze z  c a ł y  c z a s  aż do m e t y  i z w y 
c i ę ż y ł  w s z y s t k i c h  s w y c h  p r z e c i w n i k ó w  w e  
w s p a n i a ł y m  stylu.  C z a s  K u s o c i ń s k i e g o  
1 5 :  13.8 s ek .  j e s t  b.  d o b r y ,  j e ż e l i  w z i ą ć  p o d  
u w a g ę  zł y  s t a n  r o z m o k n i ę t e j  w s k u t e k  d e s z 
c zu b i eż n i .  Drugie  m i e j s c e  z a j ą ł  F r i k  P e t t e r s -  
s on  ( S z w e c j a )  w c z a s i e  1 5 :  17.6 sek. ,  3) 
K e i l s t r u p  ( D a n j a )  15 : 25 . 3  s e k . ,  4) H a n s e n  
( D a n j a )  1 6 : 0 4 - 6  sek.

P e t k i e w i c z  nie m i a ł  t r ud ne g o  z a d a n i a  
i z w y c i ę ż y ł  b a r d z o  ł a t w o ,  n i e  b ę d ą c  ani  
p r z e z  c h w i l ę  n i e p o k o j o n y m  p r z e z  p r z e c i w 
n i k ó w.  B i e g  2 0 0 0  -metr.  w y g r a ł  on w d o s k o 
n a ł y m  c z a s i e  5 : 33 , 8  sek .  p r z e d  S j o e g r e n e m  
( S z w e c j a )  5 : 3 9  s e k .  i D u h s t r e m e m  ( S z w e 
c j a )  5 : 42 , 6a e k .  D z i e n n i k i  j e d n o g ł o ś n i e  p i sz ę
0 P e t k i e w i c z u  j a k o  o b i e g a c z u  na mi ar ę  
ś wi a t o wą .

W A R S Z A W A ,  6 . VIII .  P a t .  W  ś r o d ę  r a 
no wr óc i l i  z K o p e n h a g i  b i e g a c z e  p o l s c y  
P e t k i e w i c z  i K u s o c i ń s k i ,  k t ór z y  odn i eś l i  tak  
p o w a ż n y  s u k c e s  na b ie ż n i  d u ńs ki e j .  K i e 
ro w n i k  e k s p e d y c j i  p o l s k i e j  p. W e i n t h a l  w 
r o z m o w i e  z e  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  P A T  p o d 
kr e ś l i ł  w s p a n i a ł e  w r a ż e n i e ,  j a k i e  z r ob i ł  na 
w i d z a c b  f ini sh P e t k i e w i c z a .

Na  o s t a t n i e m  o kr ąż e n i u  o d e r w a n i e  się 
od  gr upy b i e g a c z a  b y ł o  t a k  g w a ł t o w n e  i 
p r z e p r o w a d z o n e  w t ak t  p i o r u n u j ą c e m  t e mp i e ,  
ż e  p r z e c i w n i c y  n i e  m o gl i  m a r z y ć  o ut rzy
mani u się za P e t k i e w i c z e m .

K u s o c i ń s k i  w y s z e d ł  z w y c i ę s k o  z b a r d z o  
c i ę ż k i e j  wa l k i  z e l i t ą  d ł u g o d y s t a n s o w c ó w  
s k a n d y n a w s k i c h .  Mi s t r z  D a n j i  A k s e l  P e t e r -  
s o n  w y c o f a ł  się z b i e g u  po  t r ze c h  k i l o m e 
t r ac h ,  nie  m o g ą c  w y t r z y m a ć  t e m p a .  N a j l e p 
s z y  d ł u g o d y s t a n s o w i e c  s z w e d z k i  E r i e  P e t e r -  
e o n  z a g r a ż a ł  K u s o c i ń s k i e m u  n i e ma l  do o s t a t 
n i e j  chwi l i .  R o z s t r z y g n i ę c i e  p o  m o r d e r c z e j  
w a l c e  p a d ł o  n a  o s t a t n i c h  100 m e t i a c h .

Mecz tenisowy 
Polska-Czechosłowacja.

C z e s k i  Z w .  T e n i s o w y  z a p r o p o n o w a ł  
t e l e g r a f i c z n i e  P Z L T  r o z e g r a n i e  w d n i a c h  16
1 17 s i e r p n i a  r. b.  m e c z u  m i ę d z y p a ń s t w o w e g o  
P o l s k a - C z e c h o s ł o w a c j a .  M e c z  o d b y ł b y  s ię w 
P i s z c z a n a c h  j a k o  j e d n a  z w i e l k i c h  a t r a k c y j  
m i e j s c o w e g o  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o .

P Z L T  w z a s a d z i e  a p r o b o w a ł  p r o p o z y 
c j ę  C z e c h ó w .  S k ł a d  r e p r e z e n t a c j i  p o l s k i e j  
za l eż n y  b ę d z i e  o d  f or my w y k a z a n e j  na m e 
c zu  z J a p o n j ą  w di . i ac h  12— 14 s i er pni a .

Ekscentryczne nagrobki.
Aupliików ce ch u je  w hum or w obec grozy 

śm ierci: n ie ro b ią  trag ed ji z l e j  bądź Co bądź 
p ow ażnej obw ili w życiu ... Nawet po śm ierci 
po zostaw ia ją  na tab lica ch  grohow ych sw o je  
u śm iechy i o ry g in aln o ści. Z w łaszcza w spół- 
•zawodniczą w ekseeirtryczności nap isów  na 
■nagrobkach drukarze.

Np. napis ma nagrob ku  pew nego drukaś

rz a  londyń skiego g łosi: „C iało m o je  zak o
p an e w ziem i, ja k  s ta ry  a lm an ach , k tóry  
stra c ił sw ą ak tu a ln o ść Choć łe  śm iertelne 
szczątk i w p ro ch  6ię ob ró cą , gdy nad ejd zie  
go-.ltoina zm artw ych w stan ia , ukaże &ię now e, 
ulepszone w ydanie a lm a n a ch u ".

Ale jed n o cześn ie  A nglicy odchodzą od 
ż y cia  w sposólb n o rm aln ie  up orządkow any.

Ludzie ro d zinn i nie p o zostaw ia ją  sw oich 
ro d zin  w nędzy, bez środków  do życia. An
g lik  je s t  zasad niczo zaasekurow a.ny na życie. 
Rodziny po śm ierci ży w iciela  o trzy m u ją  
p rem je  a se k u ra cy jn ą .

T a  tro sk a  o dalszy byt ro dziny , k tó re j 
n ie w olno rz u c ić  na pasilwę losu —  to zn a
m ię w y ższe j k u llu ry  A nglików , to w yraz p o
czu cia  obow iązków .

T e k u ltu rę  i ten obow iązek m usim y w p ro
w adzić w naszym  k ra ju  D obre p o czątk i są 
już zro bion e. T y sią ce  ludzi ubezpiecza się 
na życie i dożyw ocie w JP. K. O. Tę prostą 
m a n ip u la c ję  m ożna załatw ić w każdym  Urzę 
dzie Pooziow ym  w ciągu d ziesięciu  m in ut.

U bezp iecza jcie  się , bo obow iązek w obec 
rod z iny je s l „ as z yni p, rv.,z>ni oóow  i ą zki ean

K j M Ą  1 F I L M Y

Karol Dane i Georg K. Arthur 
w „Miejskieru" i „Heliosie".

K i e d y  i ch  nie b y ł o — to z p ó ł  roku.  a gdy 
s ię  z j a wi l i ,  to odr a z u  n a  d w ó c h  e k r a n a c h .  
Z n a n a  i g ł o ś n a  p a r a  w e s o ł k ó w ,  r o z w e s e l a j ą 
c a  j a s k r a w y m  k o n t r a s t e m ,  p o m i ę d z y  nimi  
i s t n i e j ą c y m  D a n e  j e s t  wi e l k i ,  b a r c z y s t y ,  a t 
l e t y c z n e j  b u d o w y ,  n i e z b y t  lo t ny,  r u b a s z n y ,  
n i e z g r a bn y  i d o b r o du s z n y .  G.  A r t h u r  n i e du ż y ,  
d e l i k a t n y ,  s pr yt n y ,  z ł oś l iwy ,  b o j a ż l i w y .  P r z e 
c i w i e ń s t w a  p o m i ę d z y  n i mi  są  o w i e l e  c i e 
k a w s z e ,  niż np.  p o m i ę d z y  P a t e m  a P a t a c h o -  
nera ,  c z y  w i e l o m a  i nn e mi  p a r a m i  p o d o b n y c h  
w e s o ł k ó w  e k r a n o w y c h  P o l e g a j ą  o n e  na 
r ó ż n i c a c h  c h a r a k t e r o l o g i c z n y c h ,  n i e c o  g ł ę b 
s zyc h  i d a j ą  mo ż l i w o ś c i  d a l e k o  w y ż s z e g o  
g a t un ku k o m i c z n e  a u t or o w i  s e c n a r j u s z a ,  c z y  
r e ż y s e r o wi .

Z  d w ó c h  o s t a t n i o  w i d z i a n y c h  w W i l n i e  
fars,  d a l e k o  b a r d z i e j  k i no wa ,  m o c n i e j s z a  w 
t e m p i e  b y ł a  t a  w k. M i e j s k i e m ,  „ Aw a nt ur y  
c h i ń s k i e * .  W y ś w i e t l o n a  w H e l i o s i e ,  , ,B r a t e r 
ska  m i ł o ś ć "  o w i e l e  m n i e j  s ię u d a ł a  s w e mu  
t w ó r c y  niż  t a mt a ,  c h o c i a ż  w y k o n a n i e  a k t o r 
s k i e  o b y d w u  b y ł o  na j e d n a k o w y m  p o z i omi e .  
P i e r w s z a  j e d n a k  m i a ł a  w i ę c e j  c h a r a k t e r y 
s t y c z n y c h  t y p ó w ,  p o z a  D a n e  m  i A r t h u r e m  
b y ł a  t a m p a r t n e r k a  p i e r w s z e g o ,  k a p i t a l n a  w 
p o s t a c i  s t a r e j  k o c h l i w e j  p a n ny ,  o n i e p o ś l e d 
nio w y r o b i o n y c h  p i ę ś c i a c h ,  k t ó r y c h  n i e  ż a 
ł o w a ł a  pr zy  o d p o w i e d n i c h  o k a z j a c h ;  t yp 
b a j e c z n i e  k o mi c z n y .  W o g ó l e  c a ł a  f a b u ł a  
p i e r w s z e j  b y ł a  o wi e l e  ż yw s z a  i r ó ż n o r o d 
ni e j s z a .

Na d  p r o g r a m  w k. H e l i o s  p i e r w s z a  w 
W i l n i e  p o l s k a  g r o t e s k a  r y s u n k o w a .  J e s t  n i e 
k i ed y  d o ś ć  i n t e r e s u j ą c a ,  m a  c i e k a w e  p o 
m y s ł y  k o m i c z n e ,  a l e  r y s u n k o w o  p o z o s t a w i a  
s p o r o  do  ż y c z e n i a  i z a r ó w n o  c o  do t a l en t u 
j a k  i w y r o b i e n i a  s z k o ł y  a r t ys t y  p o z o s t a j e  
j e s z c z e  n i e z mi e r n e  d a l e k o  za  a r c y d z i e ł k a m i  
z H o l l y w o o d .  s.  Je.

Popierajcie p r z e m y :!  kra jo w y

Jak wynagradzana jest 
praca kobiet.

Odkąd lat temu dw adzieścia dr. A lice S a 
lam on op u hlikow ała  swą p racą  o ró ż n ica ch  w 
w ynagrodzeniu za p racę kolbicty i m ężczyz
ny, w iele s ię  zm ien iło , a le  zawsze- rnle w  te j 
m ierze , w ja k śe jn y  się spodziew ać luneżało . 
Z a jm u ją c y  w te j spraw ie je s t  k o m u n ikat, 
„Stałego w ydziału d la  pr.aey k o b ie t" , u rzę
d u jąceg o  przy , M iędzynarodow ym  Zw iązku 
K o b iecy m ". K om unikat ton zaw iera odpow ie
dzi zebrane w Hi r-ozmuiitych p aństw ach. W y 
n ik a  z n ich , że istn ie je  je szcze  ogrom na p rze
paść m iędzy p oboram i za p racę męż- zyzny, 
a  kobiety .

W  P olsce —  p o d aje  kom un ikat —  p ra k 
tyka sto i w p rzeciw ieństw ie do ustaw y, u s ta 
la ją c e j zasadę „iza jed n ak ow ą p racę, je d n a 
kow e w ynagrodzen ie". R óżnica dochodzi do 
30— 30 proc. W y nik iem  te j ró żn icy  je s t  ła t
w ie jsze uzyslkiw aniie zatrud nien ia  przez  k o 
b iety , a tu znów niezam ężne m a ją  w ięce j 
szans niż m ężatk i, gdyż p racod aw cy  wolą u- 
n ik a ć  w ydatków  na „ochro nę m a tk i" .

W  Anglii, gdtfie w n iek tó rych  przem ys
łach  w yznaczone są  m in im aln e p łace , staw ki 
m iędzy wy nagrodzeniem  m in im alnem  m ęż
czyzny i ikobioty w y kazu ją  ró żn icę . .Nato
m iast w przem yśle w łók ieniczym  w ynagrodzę 
n ie  od sztuki je s l  rów ne d la  obu płe.i.

W  N iem czech w p rzem yśle m eblarsk im , 
chem icznym  i sto larsk im  za rów na p racę i 
•kwalifikację kobiety p o b ie ra ją  00— 72 proc. 
w ynagrodzenia  inężczy n iy .

W  H olandji niem a jeszcze  rów n ou p raw 
n ien ia na polu izaroibków .óuiożona dla dru
k a rc e  w spólna I iry la  ustala, że n ieliczne ko- 
■Jńety, z cce ik i m aszynkow e,- n ie  p o b ie ra ją  
m n ie j ja k  <37.03 ipłacy p rz y p a d a ją ce j zece- 
ro ni. W  innych gałęziach  pnzem ysłu ró żn ice  
są znacznie w iększe, a ja k o  w ytłu m aczen ie 
p od ają  pracouaw cy ?. je d n e j strony  m n ie jszą  
iw yajdność pracy k o b ie ce j, z d ru g ie j stro ny  
m n ie jsze  potrzeby k o b ie t, w w iększej części 
n ie  p ra cu ją cy ch  na rodizinę, lecz w yłącznie 
dla sieb ie.

T ak że w K anad zie przewyżsizają zaro bki 
m ężczyzn zarobki kobiece. W  p rzem yśle k ra 
w ieckim  i k o n fe k c ji  różn ice  te w ynoszą 20—  
30 p ro c R óżnice t e '  są n in ie jsze  tam , gdzie 
um owy zaw ierały  zw iązki zaw odow e P o d ob 
ne stosunki •pamiją- w przem yśle w łó k ien n i
czym .

W  N orw egii ró „n ice  w p rzem yśle są dość 
znaczne, podczas gdy w rzem iośle  zarobki 
kob iece  nie ró żn ią  się od zarobków  m ężczyzn.

N ajw iększe ró żn icę  p a n u ją  w A ustrji, 
gdzie k o b ie ty  z a ra b ia ją  pirawie o połow ę 
m n ie j niż m ężczyźni.

W  S zw ajcarji w szystkie kantony w yka
zu ją różn ice  w ynagrodzenia z w y ją lk iem  
przem ysłu kraw ieck iego  k o n fek cy jn eg o  i ze
g arm istrzow sk ieg o , gdzie w ynagrodzenie a- 
(kordowe je s t  bez ró żn icy . N atom iast we 
w szystkich innych  zaw odach k ob iety  w yna
gradzane są  znacznie g o r z e j. T. G.

— O—

„Latający Holender” —  okręt 
kierowany na odległość.

Któż nie zna legendy o okręo*ie „ L a ta ją 
cego H o len d ra", k tóry  był skazany na ciąg łą  
w ędrów kę p o  m orzu i przynosił n ieszczęście  
w szystkim  nap otykan ym  okrętom  sam  zaś n i
gdy podc.zas n a js iln ie js z e j naw et burzy nie 
tonął.

Legenda ta przychod zi m im ow oli n a  m y iz  
gdy się czyta o n iem ieck im  statk u  „Zachrin 
g en ", używ anym  podczas m anew rów  m o r
sk ic h  D aw n ie j używ ano, ja k o  celu  d la ćw i
czeń strze ln iczy ch  na m orzu, stary ch  wkrę
tów, holow anych przez in n e  s ta tk i. P o c ią g a ło  
to za sobą  pew ną n iedogodność, a lbow iem  
sta tk i holow nicze byiy  też w ystaw iane n a  n ie 
bezpieczeństw o.

O becnie przedsięw zięto p ró b y  z okrętem  
k ierow anym  pnztz ra d jo , a m ian ow icie  z d a
w nym  okrętem  lin jow y m  „ Z u cb rin g en ", k tó 
ry  w tym  celu odpow iednio u rządzono. U su
nięto  w szystkie przedm ioty zby teczn e, puste 
zaś w nętrze nap ełn iono korkiem , żeby o k r ę t  
m ógł się utrzym ać na w odzie, naw et gdy się- 
go przedziuraw i g ran atam i. Część zn a jd u ją  
ca się  pod w odą, podzielona została  na c a 
ły szereg  kom ór i zao p atrzo n a  v p an cern e 
drzw i. K ocio ł o k ię tu  dostarcza pary d la 2-ch 
turb in  o łą cz n e j sile 3.000 P S , k tó re  n a d a ją  
okrętow i szyb kość 13 m il m orsk ieh . M aszy
ny i wszyslUkie inne potrzebne p rzyrząd y  u- 
m ieszczono trosk liw ie za grubem i p ły tam i 
p aneernem i.

Pozatem  o k -ę t posiada a p a ra t rad jow y  z. 
rozm aitem i tk-omórkami foto-ele,ktrycznem i 
dzięki k tórym  m ożna k ierow ać n im . S ta tek  
na którym  z ic jd u je  się dow ództw o m an ew 
rów , w ysyła rozkazy za pom ocą sy g n ałó w  
rad jow y ch . Odbyw a się  to w szystko ściś le  au 
tom atyczn ie, tak, że trzeba  tylko n a c isn ą ć  je 
den guziczek, ab y  w szystkie sygnały d z ia 
ła ły  sam oczynnie.

O kręt m oże w ykonać ok o ło  100 różnych 
ruchów . Może s ic  o b ra ca ć  we w szystk ich  k ie 
ru nk ach , m oże zm ieniać szy b k ość, m oże po
ru szać się w stecz, m ożna naw et z a p a lić  n a  
nim  różne sw iatia W  k otłow ni, ja k  ró w n ież  
w hali m aszyn, z n a jd u ją  się au tom atyczne 
p rzyrząd y  do gaszen ia pożaru, k tóre  przy w y  
nuchu ogn ia n aty ch m iast z a czy n a ją  sam e 
działać i w ten sposób nie d op u szcza ją , ab y  
ok rę t sp ło n ął w skutek o strzeliw an ia .

Dzięki sp e c ja ln e j in s ta la c ji an ten ow ej c a 
łe  urządzen ie d z ia ła  zupełnie spraw nie.

Rozmaitości
NAJBOGATSZY NA S W IE C IE  

NARZECZONY.
N ajw iększą se n sa c ją  tow arzyską  w S ta 

n ach  Z jed no czon ych  są ob ecn ie  z a ręczy n y  
jod nogo z tam te jszy ch  .krezusów, Jo h n a  B r o 
wna. Jeg om ość len, o b ecn ie  24-letnii m ło d zie
niec, odziedziczył po swym  d ziad ku, „ k ró lu  
b aw ełn y " o lb rzym i m a ją tek , o b liczan y  na pół 
■lora m jardu dolarów , jeszcze  w ów czas, gdy 
był k ilk o le tn iem  dzieckiem  je s t  w ięc m ilja r -  
decem  p rzed w o jen n e j m ark i, a ta k ich  S ta n y  
•Zjednoczone nie p o siad a ją  zbyt w inie, gdyż 
w iększość tam te jszy ch  krezusów  d o ro b iła  się  
fo rtu n  d op iero  w czas,e  w o jn y  i p ierw szych  
la tach  p o w o jen n ych . Od urod zen ia  Jo h n  
B ro w n  był dzieckiem  słabow iiem  i lekarze n ie- 
ro kow ali długiego życia „ R a b y -nul jo  nero w i " ,  
ja k  nazyw ano m ałego Jo h n a . Je d n a k  m ilio 
ny zrobiły  sw oje. Jo lm  o la cz a n y  n iep raw d o
p odobnie w ręcz trosk liw ą op ieką lek arzy  i 
całego  sztabu w ychow aw ców  uchow ał się ,, 
w ychow ał się i w stępuje w k rótce  w zw iązki, 
m ałżeń sk ie  :z jed y n aczk ą  „k ró la  k o n serw " 
Anną K ensolw eng. Na w eselu, Kióre odbt dzię- 
się  w je s ie n i m a by ć obocn ych  100 n a jb o 
gatszych ludzi Stanów  Z jed n o czon y ch , a u cz
ta w eselna ma p rz e śc ig n ą ć  przepychem  naw et 
uczty  kró lew skie.

lin Ikjskis
SAlA miejska

Id łtr o b r a in s k n  5

P ierw sz y  D źw iękow y

Od d nia  6 do 10 s ie rp n ia  
1930 ro k u  w łączn ie  b ęd ą 

w y św ie tla n e  film y : MMeśe  m u r z fn s k a
D ra m a t 
w 10-u 
a k ta c h

K iN O -TEA TR

HELIOS"
\Arflno. W ile ń s k a  33.

J l

W ro la ch  g łó w n y ch  praw dz'w i m u rz y n i: Saora - c z a r n y  b o h a te r , Faru— je g o  k o c h a n k a , Saku lu -jego  ry w al.
F ilm  o p raco w an y  w południow  a fr y k a ń s k ie j S e n c g a m b ji .

K asa* c z y n n a  od c .  5 m. 30. — P o cz ą te k  sean só w  od g, 6 -e j. —  N a s tę p n y  p ro g ra m  „ S t r z a ł  w i r ó d  d ż u n g li*1.

Od g  4 do 7 c»n v  zniżone: B a lk o n  60 ge. P a r te r  1 z l. P r z fe b ó j d ź w ię k o w y ! ’ M u zyka— Śp iew !

A gćy nadejdzie chwila rozstania...
S z tu k a  e .o  y c z „ a  z« śp iew em . W r. i. * ł .  kr. Iow a sp o rtu  Dina Gralla. Cud P a ry ż a  „ L id o *l S z a to n e  tem po! 
O rygin . p ó m y sły ! B a je c z n a  w y staw a! Rek irri. nowodz. n a  c a ł jm  św iecie ! P o c z ą te k  o godz, 4 30, out. s. o g. 1C 15

D Ź W IĘ K O W E  KINO 
u m n  „n u

ni. A . M ick iew icza  22.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dw orca :ol«jow  )

O zIS ! P r z e b ó j  n ie m y !  Z eso ó t a r tv s t . sw b tt s ła w y  L e o t r i c t  J c  y , N lls  A s t h e r  i J ó z e f  S c h i ld k r a u t  w obr. p. t.

KsiĘtniczka Dunaju “
Do godz. 7 ęj r,cny m ie jso : B alkon  80  g r . P a r te r  1 zł

Komedja w 2-ch akt.
P o ez ą io k  o godz. 6 -e j. o s ta tn i o godz. 10.30

D ilś ! K e w e la c j,n a  p re m je ra  
w ie lk ie g o  f ilm u  o n ad zw y 
c z a jn ie  s iln em  w rażen iu  p. t. Zapomnianr̂  twarze

'W s p a n . d ra n ja t  
ży c io w c-ero t. 

w 9 -c ia  a k ta c h .

T ra u e d ia  ro z c e ta n v o h  in s ty n k tó w , o b u d zo n y ch  zm ysłów  i n a m ię tn o ś c i. W  ro la c h  g łó w n y ch : C live Brook,
Mary Brian, W illiam  Pow ell i Giga Bakłanow a. N iezw ykle s i ln a  t r e ś ć  d ram atu ! N iezró w n . g i a  a r ty s tó w ! 
P o cz ą te k  sean só w  o g. 6, w n ied z ie le  i św ię ta  o g. 4 . A nons! N ast. pr.: „Skrzydła** (W ln g s) z C la rą  Bow  w ro li g ł .

Potskie Kino

WANDA
a l. W ielk a  30 , tel.14-81

Z b r o d n i a  barona W e j s e n b a c h a
P o 'ę z n y  d ra m a t w )Q a k t. W  ro li g ł. o n iezró w n  urodzie i w dzięku Janina Dolma, Miecz. CyhulsKi i in n i. 
N ai. pi g ra m : To, cz eg o  je s z c z e  n ic byłrą Angie lo  Ferrari i Diom ira Jacobinl w p rzep ięttnem  a rc y d z ie le  

p ierw szy  ra z  w W iln ie p t „Don Manuel -  B an ay da ". S a lo u o w o -s e n s a c y jn y  d ra m a t w 8-u a k ta c h .

D ziel N ajn ow sze areyd7 polek prod ! 
U ryw ek z pow ieści H Sienkiew icza

„ R Y N G R  A F "  p. t

Bezpłatnie i solidnie “ Ś
oszczędne ś c i  na p i e r w s z o r z ę d n e  hlDOt eki  m i e j s k i e  
i w i e j s k i e  z a  d o b r e m  o p r o c e n t o w a n i e m  i  p o d  w a r u n 

kiem  t e r m i n o w e g o  z w r o t u .
Ajencja „Po!kres“— Wilno, Królewska 3, tel. 17-80

Obwieszczenie.
K om orn ik  Bąuu G rodzkiego w W iln ie  J u l ja n  

M o ścick i, z a m iesz k a ły  v  YH lnie p rzy  ul. W ile ń sk ie j 25 
na. 10, zgod nie z a rt . 1030 U.P.G. p odaje do wiadc 
m ości p u b licz n e j, że w dniu 13 s ie -p n ia  1930 r o .u  
o g o i!z 'n ie  10 ran o . w W iln ie  przy u l. K ijo w sk ie j 31, 
od będ zie s ię  sp rzed aż z li- y ta c ji  n a le ż ą c e g o  do D a 
wida K issin a , m a ją tk u  ru cho m eg o , s k ła d a ją c e g o  się  
z urządzenia, fa b r y k i  cu k ie ik ó w , oszaco w an ego  na 
su m ę 14 9+5 z io ły ch  n a  z a sp o k o je n ie  p re te n s ji  E lji-  
i s e r a  G ro d zień sk ieg o  i W. A jz e n s z ta d ta  w aiumie 
1^.000 zł. z % %  i k osztam i 

1 19/VI K om orn; k Sąd ow y J. M0SCIBKI.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sąd u  G rodzkiego w W ilD ie, J u i ja n  

M o śc ick i, zara . w W iln ie p rzy  u l. W ile ń s k ie j N r 25 
m 10, zgodnie z a r t  1030 U. P . C. p odaje do w iado 
m o ści p u b licz n e j, że w dniu 26  s ie rp n ia  1930 roku,
0 godz. 10 ra i o, w fo lw ark u  A lek san d ro w o pow iatu
1 d z k ia g o , odbędz e s ię  sp rzed aż z iii y t a c ji ,  n a leż ą  
ceg o  do A lek sa n d ra  M ich n iew icza  m a ją tk u  r u c h o m e 
go, s k ła d a ją c e g o  s ię  z żyw ego i m artw eg o in w e n 
ta r z a , o szaco w an eg o  n a  su m ę 1.761 z ł ,  na zasp o k o 
je n ie  p re ten sji W ik to ra  M a c ie j» w icz a  w su m ie 2 OCO 
zło ty ch  z % %  i k o sz tam i.

1320/YI K om ornik Sąd ow y J. MOŚCICKI.

F o ć łd Z B e łn ia
86 p. p. w M ołod eczn ie , 
p o sz n k u le  ru ty n o w an eg o  
bucnaitera-bilansisty

o ile  m o ż u o śr i k itw a i» ta . 
Z g lo sz em a  w raz z poda 
n iem  w arunków  k ierow ać 
do m a jo ra  D zióbka V7ła -  
d y s ła w a  z 86 p. p. P o sa d a  

z a ra z  a o  o b ję c ia .

PoszuKi*ję

w b iu rz e  lub u ad w o kata  
ty lk o  za  u trz y m a n ie . 
P o c z ta  D a w g ie liszk i, 

s k r y tk a  p oczt. 16. K. p.

w y k ła d a n y  skóra w bar-  
d i o  d o b r y m  stai ie n a  n o 
w y c h  o p o n a c h .  S p rz e d a m  
tan io .  Ul. O i ia rn a  4 — 5,

te l. 15 —Od.

INŻYNIER

B ™ F R 0 M
Kursy kierowców 
samochodowych

C e n tra la : W arszaw a. 
Oddz.: Lw ów , Su w ałk i-
B e re z a  K ari,., Z egrze, W ło 
d a w e k , P ło ck , K utno, 
Ł o m ża , M ław a, K atow ice 

i inne.
W ilno, W . Pohu lanka 9.
D yplom  n asz  u ła tw ia  ot 
rzy m an ie  p o sad y  w c a łe j  
P o lsc e , poniew aż Sz k o ła  

z n a n a  j e s t  w szędzie.

KAW! Aft fil A

1811
ul. Królewska 9.

W y d a je  śn ia d a n ia , ob iady 
i iu la o je  — zdrow e, tan io  
1 o b fic ie . Z im ne 1 g o rą ce  
z a k a s k i. P iw o G ab in ety . 
D la  s to łu ją c y c h  się  mie- 

s ię c z n ie  zniżk i..

P IAN IN A  do w y n a ję 
c ia . R e p a r a c ja 5 s t r o 
je n ie  'J l .  M icKiew icza 

2 4 - 9 .  Et ' ,  o.  2231

Pożyczki
h ip o te cz n e  za ła iw it-m y  

n a  dogod nych w aru n k ach . 
W ileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowc
M icK iew icza 21 , te ł. 15‘i .

Akuszerka

isi M
przyjmuje od W rano 
do 7 w. ui. :vlickie 
wioz» d0 m. 4. W . Zdr 

N a  3 0 9 3  i s g a

7 m t h  w o js k .w yd .
£  S j U U .  przez p . K. U . 
W lino nn  im . Jo z e fa  M ac
k ie w icz a  r. 1894, u n ie 
w ażn ia  s ię .

Popierajcie

przemysł

krajowy.

BSLLiSa

S. S. VAN DINE. 61)

Sp raw a  „bisKuDa>r
Pizekład autoryzowany

Janiny Sujkowskiej.

— T a k . Stan strzały wskazywał 
na to, że została ona wbita w cio to 
ręką. Wywnioskowałem z tego, ze 
nieszczęśliwy rnus:ał byc wpierw o- 
głuszony, a potem dopiero zamprdo- 
wany.

—  Jak  sądzisz, czem on go ogłu
szyli*—  zapytał Markham.

—  Pewme laską. Może zwróciłeś 
uwagę na olrzyrma złotą gałkę jego 
laski? Nawiasem mów.ąc. mam wra
żenie, że przesadzał swoją podagrę, 
aby wzbudzić współczucie i odwró 
cić ewentualno podejrzenie.

—  A  co go mogło naprowadzić 
na myśl zamordowania -p u g g a?

— Nie jest  wy kluczone.że po 
pierwszym m c r d z . e  szukał w „Matce 
G ę s i“ materjału do następnych. 
T ra t  zdarzył, że wkrótce potern 
Drzy sz edł  z w.zytą Sorigg. o natu
ralnie wystarczyło. W  dziru mordu 
profesor wstał wcześnie, ubrał się i 
przeczekawszy pukan’e Pyne a, na 
które odpowiedział, uaał się do par 
ku O rannych spacerach chłopca 
mógł wiedzieć od niego samego, 
albo od Arnessona.

— Nie rozum.rm szczegółu z for
mułą tensora.

—  Profesor pamiętał, że Sprigg 
rozmaonał o» rue, z A rnessonem  i 
sądzę, że utn eścił ją  pod ciałem, 
by w ten sposób — asocjacy jnie  — 
s k ie io s a c  podeirzenie na przybra
nego syna. Co więcej, formuła ta 
wyraziła impuls psychtnogiczny, 
tkw Hcy w zbrodni. Tensor Rieman- 
na Christoffela jes t  stwierdzeniem 
nieskończoności przestrzeni —  ne
gacją  efemerycznej egzystencji ludz
kiej na ziemi. T o  też widok tego 
skrawka papieru utwierdził mnie e- 
szcze w przekonaniu, że mordercą 
musiał być matematyk, dla którego 
wartości stały się abstrakcyjne i nie
współmierne.

V an ce  zamyśli) się chwilę i mó- 
w.l dalej.

— Trzecim  zbrodniczym aktem 
profesora była nocna wizyta w do
mu Drukkerów Od chwili, gdy do- 
w.edzial się o domniemanym krzy
ku sąr.iadk,, niepokoił się, czy go 
czasem nie widziała, gdy wyrzucał 
ciało Robina na tor łuczny. Kiedy

zaś spotkała go w godzinę śm itrci 
Spngga w ogredku, w racającego z 
parku, złąkł t ę na <*erjo, ze doda 
dwa i dwa. Nic dziwnego, że dora
dzał nam, abyśmy je j nie badali i 
skorzystał z pierwszej sposoDności, 
aby ją  uciszyć raz na zawsze, ‘■'ro
ba ta, jak wiemy, nie udała się. P o 
zostawienie czarnego biskupa, ,ako 
symbolicznego podp.su pod zamie- 
rzonem morderstwem, nasunęło mu 
się pewnie z okazj. dyskusji szacho
wej pomiędzy Pardeem  i 1 rukke- 
rem. Biskup ten pochodził z kom 
pletu - figur Arnessona, co także 
miało swój cel.

— A  czy w owym czasie zamie
rzał również zgubić Pardet jo?

—  O, r.it! Zdziw. : n i e  jego, gdy 
się dowiedział, i e  biskup był odda" 
wna n e m e s i s  Pard ee 'gor było naj- 
zuDełn .e j  szczere . I miałeś rac,ę  a 
propos tego, jak Pardee zareagował 
na drugi dzień na moją wzmiankę
0 czarnym biskupie. Myślał b 'edak, 
że drwię z jego  klęski, poniesionj z 
rąk Rubm ste na.

Vance p o ch y li  się nad stołem
1 strząsnął popiół z papierosa.

— Ach, Bozel —  mruknął z t a -  
lem! —  Winien iestem biedakowi 
przeproszenie. — Wzruszył lekko 
ramionami i oparłszy się o poręcz 
krzesła mówił dalej.  - -  Myśl zamor- 
dowan a Drukkera poddała profeso
rowi pośrednio sama ruklcerowa. 
Bella nie zdawała sob.e sprawy, że.

powtarzając przy siole je j  słowa, 
wydaie na niego wyrok. Morderca 
przeprowadził swój plan jak zwykle 
sprytnie. Zaraz po ob.edzie uciął się 
na strych, gdzie napis?-4’ na maszy
nie listy do gazet, poczem zapropo
nował Drukkerowi przechadzkę. 
Wieu-.iał, że Pardee nie zabaw 'd łu 
go u Arnessona, to też zobaczywszy 
go w alei do konnej jazdy, upew
nił się, że Arnesson został sam. 
Gdy szachista się oddalif, zabił Druic- 
kera i przerzucił go przez płot Na- 

,stępnie udał się na 76 Street, do 
domu swej ofiary i powrocił tą sa 
mą drogą. Cały epizod nie mógł mu 
zająć więcej nir dziesięć minut. Mi
nął spokojnie Emery ego i poszedł 
do ' domu z notesem Urukicera w 
kiśczeni.

—  Ale dlaczego— przerwał Mark
ham — robiłeś tyle hałasu o klucz 
od furtki w parkanie, wiedząc, ze 
Arnesson jest niewinny. Bc prze
cie/ tylko on mógł się posłużyć tą 
furtką w noc śmierć* Drukkera Dil- 
łard Pardee obaj wyszli frontowe- 
rm drzwiami

— Dlatego, re  zaniknięcie tego 
klucza oznaczałoby, że ,ktoś chciał 
rzucić podejrzenie na Arnessona. 
Bo jakże  łatwo przyszłoby A rnetso- 
nowi przemknąć się po odejściu 
P ard ee ‘go uliczką między kamieni- 
cam :, przejść przez aleię i zaatako
wać Drukkera, który pozostał sam, 
bo profesor odszedł?... I w ń s z ,

Markham z punktu widzenia m or
dercy taka powinna była byc naszą 
konkluzja.

—  Co mi się nie może p o 
mieścić w głowie — poskarżył  się
i- each —  to to, d laczego story za
mo rd owa ł  Pardee'go. Nie rzuci ło 
to podfcjrzenia n i  A r n e s s o n a  tylko 
na donin.emanego samob ójcę .

—  T o  fałszywe samobójstwo, by 
ło najbardziej fantastycznym ż_rtem 
procesora. Pozwol.ł sobie nań w 
przystępie sadystycznego humoru, 
nie przestając lednoczesnie snuć 
zdradzieckich planów przeciwko 
Arnessonow* Naturalnie fakt, że 
nasze podejrzenia skierowały 
się na zab.cego, m a) tę dobrą stro
nę, że uśpił trochę naszą czujność 
i spowodował usunięcie • posterun
ków p o l c j jn y c h  z przed domu. 
Mord ten narodził się w głowie 
profesora spontanicznie. Pod jatr rnś 
pretekstem zeszedł z Pardeem  do 
suteryny, gdzie już pizedtem zam
knął okna zasunął sztory i z a ,ąv.'- 
szy czems ego uwagę — może ar 
tykułem w piśmie —  strzelił mu w 
skroń, poczem włożył rewolwei w 
martwą rętcę i wybudował domek z 
kart Po powrocie do bibljoteki, u- 
stawił szachy, aby nam później za- 
sugesijonować, że Pardee dumał 
melancholijnie nad czarnym bisku
pem.
5$ Ale lak już zaznaczyłem, ten 
ponury epizod miał charakter ubocz

ny. Rozwiązanie miała sprowadzić: 
dop.ero „mała Madzia Muffet". A r
nesson i.ie przeczuwał, że miecz,, 
wiszący nad jegc głową, był blisk. 
oberwan a. Profesor widywał z. 
pewnością małą Madzię Muftet i  
może słyszał ji.k Drukker lub Druk- 
kerowa nazywali ją żartobliwie „ma
łą Mad Zią Muffet". Ponieważ zaś- 
manja mordów a la „Matka 1 jęś*  
zakorzeniła się w iego umyśle w 
s d o  ób absolutnie nieodparty, nie- 
mogł nie skorzystać z nadarzającej 
się nowej okazji. E a tw c mu było* 
zwabić ją  do siebie w parku i n a 
mówić, aby mu towarzyszyła. P o 
wiedział je j  prawdopodobnie, że ma
ły Garbusek chce się z nią zoba
czyć. Nikt tego nie zauważył, gdyż: 
w tej godzinie ale ja  rc się od dzie- 
cj. Następnie profesor postarał s ię  
zasiać w nas z.arno podejrzenia^ 
przeciwko Arnessonowi, w nadziei* 
że kić dy pisma otrzymają jego  "li
sty, zaczniemy szukać malej i znaj- 
dzi en .y  ją  w domu Drukkera, natu
ralnie nieżvwą, bc z pewnością u- 
marłaby z braku powietrza. , P o 
mysł szatańsko-przebiegły I

—  A le wszait mc gł się spodzie
wa , zrobimy również rewizję u  
niego na strychu?
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